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POZNAŃ, 16 lutego.
Hrabia Bismarck oświadczył w izbie panów z wiel- 

Kim przyciskiem, że sytuacyą uważa za całkićm poko­
jową, a Kreuz Z tg oświadczenie to ponownie dzisiaj 
podnosi; z Aten telegrafują, że onegdaj wysłano już 
ztamtąd do wszystkich reprezentantów Grecyi za gra- 

*ą okólnik, zwiastujący przyjęcie uchwały konferencyj- 
?ój; z Paryża wreszcie otrzymujemy wiadomość, że hr. 
•Yalewski dziś jest oczekiwany a jutro lub najpóźnićj 
;• czwartek zbierze się konfereneya po raz ostatni, by 
świetny rezultat swych prac do akt zapisać. Słowem 
doniesienia dzisiejsze byłyby jak najbardziej zadowalnia-

cemi, gdyby lekka chmurka nie była się pojawiła ze 
strony Carogrodu. Otóż miała W. Porta z przykrością 

ittwiżać, że w manifeście rządu greckiego do ludu znaj­
duje się w końcu frazesik, którego sens ma być mn.ćj więcćj

• a: Co się zwlecze, nie ucieczel W skutek tego żażądano po- 
d )bno ze strony tureckićj, by gabinet ateński dwuznaczny ten 
•passuskońcowy manifestu skreślił, grożąc, że w razie prze­
ciwnym W. Porta nie odnowi stósunków dyplomatycznych 
5 Grecyą. Jednocześnie miał urazić rząd sułtański ostatni 
■kólnik księcia Gorczakowa, w którym tenże główną winę 
zatargu grecko-tureckiego na W. Portę zwala. Aali basza 
ma zamiar odeprzeć ten zarzut, choć nie wprost, także 
v okólniku do swych zagranicznych reprezentantów. Do 
praęy téj dyplomatycznéj, która wymaga wielkiéj delika­
tności w cieniowaniu myśli i formy, zbywać będzie za­
pewne nie mało gabinetowi sułtana zręcznego i wprawnego 
pióra Fuada baszy, którego tych dni śmierć porwała w Nizzy.

Turcya straciła przez śmierć Fuada baszy jednego 
z najzdolniejszych swych mężów stanu, który nietylko 
odznaczał się wielostronnością talentu, ale także wysoką 
umiejętnością w używaniu tegoż. Urodzony w roku 1814 
w Carogrodzie, otrzymał zmarły jako syn sławnego po­
ety Izzet-Mollah rzadkie literackie wykształcenie tak, iż 
już w 18 roku życia ogłaszał własne utwory poetyczne, 
które mu pierwszy zjednały rozgłos. Po wypędzeniu 
ojca przez sułtana i po zabraniu dóbr familijnych na 
rzecz skarbu, zmuszony był młody Fuad rzucić się do 
ir.nój, zyskowniejszćj pracy i oddał się nauce lekarskiéj. 
Lecz zawód ten nie odpowiadał jego ambitnym zamia­
rom, wstąpił zatćm do dyplomacyi i wnet okazał tak 
wielkie zdolności, iż już w roku 1840 mianowano go 
pierwszym sekretarzem poselstwa tureckiego w Londy­
nie. W 1843 roku udał się Fuad do Madrytu, jako po­
seł koronacyjny, w roku 1853 był już ministrem spraw 
zagranicznych pod w. wezyrem Ali baszą. Póżniój zo­
stał prezesem rady tansimatu, w. wezyrem a w końcu 
ministrem spraw zagranicznych. Skonsolidowanie tu­
reckiego długu rządowego i zaprowadzenie wielkiéj 
księgi długu piblicznego były jego dziełem. Jest 
on także autorem gramatyki języka tureckiego, któ­
rą znawcy wielce cenią. I jako żołnierz również 
odznaczył się roku 1854 pod Omer baszą w Epirze. 
Następnie powierzono mu misyą wojskowo-dyplomatyczną 
do Bukaresztu a w 1860 roku takąż samą do Syryi. 
Wszędzie okazywał równy talent tak dyplomatyczny jak 
organizatorski. Przed kilku miesiącami zmusiła go cho­
roba piersiowa do zmiany klimatu. Udał się do Nea­
polu, Rzymu, Pizy a z ostatniego miasta do Nizzy. W. 
Porta chciała go wysłać jako pełnomocnika na ostatnią 
konferencyą paryzką. Gdyby mu przecież nawet zdro­
wie było pozwoliło podjąć się tćj misyi, nie byłby jéj 
przyjął, będąc w ogóle przeciwnikiem konferencyi. Strata 
Fuada baszy nie łatwo da się w Carogrodzie powetować.

Wybór pana Rivery, burmistrza Madrytu, marszał­
kiem kortezów dowiódł niemocy stronnictwa republikań­
skiego w izbie a przewagi monarchicznego żywiołu, któ­
rego pan Rivera jest przedstawicielem. Podobnież i przy

wyborze wicemarszałków i bióra izby padła znaczna 
większość głosów na stronników demokratycznćj mo­
narchii.

Wiadomości urzędowe-
NPan raczył byłemu ęes&rsko-rosyjskiemu posłowi hra­

biemu Cbreptowiezowi nadać krzyż wielki "orderu orła 
czerwonego.

Korespondency© Dziennika Pozn.
Braków, 14 lutego.

. ■ Na czwartkowćm miesięcznćm posiedzeniu tn-
tejszćj rady miejskićj, które z powodu balu prezydenta, 
przypadającego w zeszły czwartek w sali radnćj ratu 
sza, o cały tydzień odroczone zostało, wytoczyła się obok 
innych spraw miejscowego znaczenia, jedna z kwestyi 
zasadniczych, dotycząca nienaruszalności atrybucyi tćjże 
rady. W poprzednich listach moich nadmieniłem już, 
że w skutku rekursu stronnictwa starowierczego tutej- 
szćj gminy izraelskićj, namiestnictwo unieważniło uchwałę 
rady miejskićj, czyniąc arbitralny wyłom w zakresie jśj 
kompetencyi, co doraźnie spowodować miało ustąpienie 
dra Dietla z posady prezydenta, powstrzymane tym ra­
zem jednogłośnym objawem powszechnego zaufania. Rzecz 
ma się następnie: Wydział rady miejskićj, złożony z 12 
radzców wyznania mojżeszowego i 9 mężów zaufania, 
wybranych z łona gminy żydowskićj, wydział, będący obe­
cnie z mocy statutu gminy krakowskićj z roku 1866 je­
dynym organem zarządu w sprawach izraelskiego fundu­
szu religijnego, zamianował na koszt zboru kaznodzieją 
pana Danków cza, którego prezydent miasta w roku ze­
szłym zainstalował na tćj posadzie z pewną ostentacyj­
ną uroczystością. Tymczasem bezwładny już dziś były 
komitet do spraw wyznaniowych żydowskich, który, po 
zniesieniu kabałów w moc nadanego przez trzy opiekuń­
cze dwory statutu z roku 1817, mianowany był przez 
senat byłćj rzeczypospolitćj organem z głosem jedynie 
doradczym przy wydziale administracyjnym do spraw ży­
dowskich, przypomniał sobie wygasłą swą atrybucyą 
i zaniósł rekurs do namiestnictwa przeciw bezprawnemu 
zdaniem jego zamianowaniu kaznodzieją pana Dar.kowi- 
cza. Namiestnictwo orzeczeniem swćm uznało prawa 
nieistniejącego komitetu a tćm samćm targnęło się na 
ducha statutu z roku 1866, zatwierdzonego przez mo­
narchę. Rada miejska uchwaliła wnieść rekurs przeciw 
temu dowolnemu orzeczeniu namiestnictwa do wydziału 
krajowego i zarazem do ministerstwa w pewnćj nadz:ei, 
że obie te władze staną według słuszności w obronie 
zagrożonego statutu miejskiego.

Pod ową machinacyą faktycznie zmartwychwstające­
go komitetu do spraw wyznaniowych żydowskich, który 
się składał z ludzi zacofanych pojęć, przesiąkłych śre- 
dniowiecznemi przesądami i niechętnych narodowo­
ści naszćj, kryje się myśl głębsza. Pan Dankowicz, 
człowiek światły, który otrzymał wychowanie pol­
skie, miewa kazania w synagodze w czystym języku pol­
skim, co jest solą w oku dla licznego tu stronnictwa 
starowierców, którzy pragnęliby utrzymać stagnacyą 
w oświacie, zepsuty język żydowsko-niemiecki i przecią­
gnąć tym sposobem separatyzm narodowy. Chcianoby, 
aby pana Dankowicża, szerzącego skutecznie postęp pol­
ski, zastąpił kaznodzieja z wykładem niemieckim, aby 
cecha żydowszczyzny nie zatarła się pod pokostem cy- 
wilizacyi narodowćj. Ztąd nieustająca wre walka w ło­
nie samych Izraelitów tutejszych, których część światła 
i postępowa dąży do zlania się z oświatą i obyczajami 
narodu, w pośród którego od wieków rozrastało się przy­
bysze niegdyś plemie, a kastą pełną jeszcze przesądów 
i wstrętną postępowi, która mniema, że, strzegąc swych 
zwyczajów i obyczajów, strzeże nietykalności swćj wiary.

Sprawa rezolucyi sejmu galicyjskiego ma przyjść na

południowo-zachodnich gubernii. Popierał go głównie 
jenerał Timaszew, minister spraw wewnętrznych; jesion 
więc figurą Szuwałowa i całego tego stronnictwa, któfe 
tu uchodzi za stronnictwo konserwatywne. Z wielkiśm 
naszćm wszakże podziwieniem Donduków-Korsakow nie­
chętnie przyjmował powierzone mu obowiązki i dopiero 
usilne nalegania Timaszewa zdecydowały go do przyję­
cia ich, pod warunkiem jednak, by w każdćj chwili po­
zwolono mu podać się do dymisyi, gdy takowćj zażąda. 
Warunek ten przyjęto. Dla wybicia wszakże z głowy 
jenerałowi podobnćj myśli zaraz po nominacyi car dal 
mu order — następnie na audyencyi, jaką otrzymał, 
bardzo miłościwie z nim rozmawiał — tak, że jenerał 
najzupełniśj zadowolony jest i z łaski carskićj i z no­
wych obowiązków, jakie otrzymał. Już w końcu tego 
miesiąca wyjeżdża ztąd na objęcie rządów w naszych 
prowicyach, w których tymczasem zastępca rządzi, je 
nerał Kozlaninów. Nie spodziewajcie się wcale, by rzą­
dy tego nowego kacyka moskiewskiego były inne 
jak Bezaka. Zawsze jeszcze rządzi ten sam syste- 
mat,; — ludzie to tylko narzędzia, którymi syste- 
mat ten posługuje się — cała więc różnic? w tćm, -iż 
raz jest lepsze, drugie gorsze narzędzie; — zresztą za­
wsze jedno i toż samo. Jedyna rzecz, jakićj te nie­
szczęśliwe prowineye po nowym naczelniku spodziewać 
się mogą, to — że nie będzie kradł — ale tćż prawdę 
powiedziawszy, po Bezaku nie wiele już do kradzieży 
pozostało. Pogrzeb Bezaka, jak "to wam już donosiłem, 
obchodzony był uroczyście — pochowanie zwłok jego 
w Kijowie, jak się z tamtejszych gnzet dowiaduję, ró­
wnież z wielkim przepychem miało miejsce — były mo­
wy, a wszystkie obracały się koło tego, ile to przysłu­
żył się zmarły Moskwie, tępiąc energicznie nienawistny 
żywioł polski. Moskiewskie 'Wiedomosti do dziś 
dnia po tćj nieodżałowanćj stracie w żalu swym utulić 
się nie mogą. Przyznają zmarłemu wszystkie cnoty 
i przymioty moskiewskie, czemu my bynajmniej meza- 
przeczamy.

Kniaź Czarnogórski opuścił wczoraj Petersburg. 
Przed samym wyjazdem konferował długo z kanclerzem 
księciem Gorczakowem, oraz jego pomocnikiem West- 
manem. Przez cały czas pobytu ciągle mu nadskaki 
wali Moskale, począwszy od cara, aż do ostatniego pra­
wie pachołka. Prawie ciągle ktoś z carskićj rodziny 
był nieodstępnym jego towarzyszem; przy tćm żaden 
bal dworski, żaden smotr, żadne polowanie, nie obyło 
się bez jego obecności. Car nadał mu order ś. An­
drzeja, a prócz tego na samćm wyjezdnem podarował mu 
szablę. Zgoła najserdeczniejsza harmonia panowała po­
między nimi. Zwiedzał on także i Moskwę, gdzie przyj­
mował liczne deputacye, prawiące mu o braterstwie sło- 
wiańskim itp. komunały, jakie zwyczajnie w podobnych 
okolicznościach prawią się, a któiym przewodził jeden 
z derwiszów moskiewskich, prezes towarzystwa słowiań­
skiego, nieśmiertelny Pogodin. W Moskwie mieszkał 
w pałacu carskim, na koszcie cara. Był także i w sier- 
giewskićj ławrze — słowem obejrzał wszystkie ciekawo­
ści moskiewskie. Z pobytu swego książę, jak nas za­
pewniają, niesłychanie zadowolony i nic dziwnego - 
Moskale — to arcymistrze w roztaczaniu ułud, a ułudy 
były wielkie. W tćj grze i kobiety odegrały z znaną 
sobie dokładnością przeznaczone im role. Zapytacie 
się, jaki rezultat tćj podróży? Na dzisiaj, prócz hono­
rów żaden — ale... to rzecz pewna, że książę wywiózł 
najsilniejsze ztąd przekonanie, iż ńa przypadek zatargu 
z Turcyą, jeżli nie miecz Moskwy, to bezwarunkowe 
Moskali stanie po jego stronie. Powtarzam wam, że 
Rosya nader zręcznie prowadzi agitacyą i że dziś ma 
wielki wpływ i siłę w całćj Południowćj Słowiańszczy- 
źnie. Nie daleka przyszłość pokaże, iż nie czcze to 
słowa. Pomimo gorączkowego wystąpienia dzienników

wtorkowćm posiedzeniu rady państwa pod obrady izby.
Jakikolwiek stawiaćbym cbciał dziś horoskop tćj ważnćj 
sprawie naszćj, rezultat jśj, a przynajmniej pierwszy za­
ród prawdopodobnego rezultatu, wyp zedzi zamieszczenie 
niniejszego listu w Dzienniku waszym, ograniczę się 
przeto na steryotypowćm „zr baczymy.“ , Jeden tylko za­
rzut, czyniony delegacyi naszćj, że w sprawie rezolucyi 
najdłuższą obrała drogę, takt widocznie obala. Sprawa 
ta, od chwili wniesienia interpal. cyi w izbie, przeszedł­
szy w stósunkowo niezwykle krótkim czasie przez zwy­
kłe k8'eje form parlamentarnych, wraca pod obrady 
izby nadspodziewanie rychło.

Pobyt hr. Gol ucho wskiego, b. namiestnika, w 'Wie­
dniu zwracać z/czynu uwagę publicystyki tamtejszćj i roz­
maitym wnioskom otwiera szranki. Pobyt ten zaczynają 
podciągać pod przyszłe kcmbinacye, jakie wyrodzić się 
mają dla Galicyi ze sprawy. rozolucyi sejmu lwowskiego.
Niektórzy twierdzą, że jeżeli kanclerstwo przyznanśm 
będzie Galicyi, nikt inny prócz hr. Gołuchowjikiego nie 
osiągnie tćj godności.

Jakkolwiek już wielki post całym prawie tygodniem 
zaznaczył się w kalendarzu, winienem wam jeszcze 
wzmiankę o ostatkach, które mój ostatni list wyprzedził.
W poniedziałek odbył się w sali hotelu Saskiego bal 
uczniów medycyny, z którego dochód w % częściach 
przeznaczony był na korzyść biblioteki wydziału lekar­
skiego, a w ’/3 na zakład zaniedbanych chłopców fun- 
dacyi śp. Piotra Michałowskiego. Dochód z balu tego 
po odtrąceniu kosztów, wynoszących około 500 złr., ogra­
niczył się na 345 złr. 89 kr., które według zapowie­
dzianego programu rozdzielone zostały. W ostatni wto­
rek reduta trwająca do północy zakończyła zapusty, od­
znaczone nie tyle ilością wielkich balów, jak w końcu 
mnóstwem mniejszych zabaw domowych.

Wieliczka, którćj stan zwątpiony staje się coraz 
częstszym powodem polemiki i wzajemnych rekryminacyi, 
znajduje się w jednakićm, a raczćj coraz groźniejszym 
przesileniu. Niebezpieczeństwo musi być nielada, kiedy 
sami najbliżej interesowani starają się pocieszać zapew­
nieniem, że strata Wieliczki może być powetowaną no­
wą eksploatacyą kopalni soli, którćj bogate pokłady mają 
się znajdować na całćj przestrzeni między Wieliczką 
i Bochnią. Takie przynajmniej zdanie objawił radzca 
górniczy p. Fóetterle, twierdząc, że nowe otwarcie żup, 
przedsiębrane według zasad nowój techniki, będzie gwa­
rancją na przyszłość od podobnćj, jak dzisiejsza kata­
strofy. Kto wie, czy autor tego jenialnego pomysłu nie 
zcchie jeszcze w tryumfie zawołać, „że nie ma złego, 
eoby nie wyszło na dobre.“

Kiedy rząd rosyjski zaborem funduszów kościelnych 
i uniwersyteckich uboży nasze dobroczynne i naukowet lamowałJiczne 
zakłady, mnożą się u nas opatrznościowe legaty na cele • • - • 
naukowe. Zmarły niedawno obywatel z Bocheńskiego
p. Petryczyn zapisał kilkadziesiąttysięczny swój majątek, 
składający się z dwóch wiosek, na rzecz tutejszego gi 
mnazyum, za co całe grono profesorów i uczniów obda­
rowanego zakładu odprawiło w tych dniach nabożeństwo 
żałobne za duszę wspaniałomyślnego testatora.

Pora postowa. nowy daje pohop scenie tutejszćj do 
przedstawiania nieznanych tu jeszcze wielkich utworów 
dramatycznych. Wczoraj odegrano po raz pierwszy tra- 
gedyą Goethego „Faust“. Przy małych zasobach teatru 
niepodobna żądać, aby przedstawienie wypadło z równą 
doskonałością jak na wielkich scenach niemieckich, za­
sługą jest jednak dyrekcyi, że tym sposobem obznajamia 
powszechność z cudzoziemskiemi arcydziełami.

Z Petersburg», 7 lutego. 
j- Jenerał Donduków-Korsakow, tak jak przewidy­

waliśmy, stanowczo już zamianowany został w miejsce 
zmarłego Bezaka naczelnikiem Rusi, czyli tak zwanych

O karze śmierci.
(Dokończenie. Zob. No. 36 i 37).

Z początkiem bieżącego stulecia kwestya zniesienia 
kary śmierci prawie zupełnie przycichła. Tyle klęsk 
poniesionych odebrało zwolennikom Beccanu ochotę do 
dalszćj walki. Potrzeba było nowego dopiero impulsu, ( 
ażeby ją powtórnie rozniecić. Impuls ten wyszedł tą ’ 
rażą z Anglii, w którym kara śmierci szczególniejszym 
dotychczas cieszyła się kultem, będąc naznaczoną aż na 
150 rozmaitych przestępstw i zbrodni. Drakońska ta, 
a duchem czasu niezgodna surowość dawnych praw an­
gielskich oddziałała nader niekorzystnie na wymiar spra­
wiedliwości. Sędziowie przysięgli bowiem, nie chcąc 
brać na sumienie krwi lada rzezimieszka, woleli wbrew 
przekonaniu swemu raczćj oskarżonego uznawać niewin­
nym, aniżeli potępiającym weredyktem oddawać go w ręce 
kata. Uczciwe te krzywoprzysięztwa otworzyły wszyst­
kim bystrzejszym umysłom oczy na konieczność reformy 
w prawodawstwie karnćm, a w Londynie zawiązało się 
osobne towarzystwo, które sobie jsa cel wzięło agitować 
wszelkiemi sposobami przeciw karze śmierci.

Podobnie i w Francyi surowość kodeksu Napoleona 
z roku 1810, który aż w 36 artykułach stanowił karę 
śmierci, nauczyła przysięgłych oszukiwać własne sumie­
nie i z uszczerbkiem całego towarzystwa puszczać bez­
karnie zbrodniarzy, którym groziła nieproporcyonalna 
w stósunku do ich winy kara. Krzyczące te nadużycia 
zniewoliły prawodawstwo zmniejszyć liczbę spraw gar­
dłowych i przytćm podać przysięgłym legalny środek 
omijania kary śmierci przez przyjmowanie łagodzących 
okoliczności. Ludwik Filip był osobistym przeciwnikiem 
tćj kary, lecz znieść jćj nie miał dość odwagi. Rewo­
lucja roku 1848 usunęła ją tylko przy zbrodniach poli­
tycznych. Wniosek Wiktora Hugo i Eugeniusza Sue 
o całkowite zniesienie kary śmierci poparty został 
w zgromadzeniu naredowćm tylko 216 głosami prze­
ciw 489. t

Postępowszensi w tym względzie okazały się Niemcy!

Już po rewolucyi lipcowćj kwestya zniesienia kary 
śmierci stanęła we wszystkich państwach i państewkach 
niemieckich na porządku dziennym i wywołała nadzwy­
czaj ożywioną polemikę. Obrońcy dawnego systemu 
otrzymywali wprawdzie wszędzie zwycięztwo, lecz gdy 
nadszedł pamiętny rok 1848, postać rzeczy od razu się 
zmieniła. Przy głosowaniu nad prawami zasadni­
cze mi Niemiec przeszedł znakomitą większością 256 
głosów przeciw 172 następujący paragraf: „Kara śmierci 
znosi się podobnie, jak kary pręgierza, piętnowania 
i kara cielesna, wyjąwszy tam, gdzie ją przepisuje prawo 
wojenne, albo tćż na nią prawo morskie w razie buntów 
zezwala.“

W skutek tćj uchwały parlamentu znikły w roku 
1849 kara śmierci z kodeksu karnego 15 państw nie­
mieckich, jako to: Wyrtembęrgii, Badenii, Hessyi ele- 
ktorałnćj, Sacbsen Weimar, Schwarzburg, Anhalt-Dessau, 
Kóthen, Koburgu, Hessen Darmstadt, Brunświku, Nas- 
sau, Bremie, Frankfurcie^ Oldenburgu, Szlezwigu-Hol- 
sztynie i Hamburgu. Niestety, nie na długo 1 Skoro 
minął zapał rewolucyjny i reakeya biurokratyczna za­
częła obcinać w Niemczech wybujałości liberalizmu, mu- 
siał paść ofiarą jćj i przytoczony co dopiero paragraf 
o karze śmierci, ile że go po prostu uważano za list 
żelazny dla przyszłych wybryków rewolucyjna^ demo­
kracji. Z piętnastu państewek niemieckich, które znio­
sły karę śmierci, wróciło do nićj aż 12 i to tak prędko, 
że nie miały nawet czasu zrobić jakiegośkolwiek krymi­
nalistycznego doświadczenia. Tylko Oldenburgia, Anhalt- 
Dessau, Nassau a podobno i Brema > pozostały wierne 
postępowi. W Toskanii kara śmierci mimo wszelkich 
zabiegów reakcyjnych nie mogła już nigdy od czasów 
reformy Leopolda odzyskać dawnego znaczenia. Choć 
ją kodeks Napoleona usankcjonował, była nader rzadko 
tylko wykonywana, a gdy w r. 1830 zaszła raz krwawa 
egzekucya we Florencji, lud dał tak wymowne oznaki 
swćj odrazy przeciw nićj, zamykając kramy i cisnąc się 
do kościołów, zamiast koło rusztowania, że żaden z w. 
książąt nie śmiał już odtąd wyroku śmierci zatwierdzić. 
W roku 1847 została kara śmierci powtórnie zniesioną, 
a choć w r. 1852 na nowo ją zaprowadzono, pozostała

tylko czczym postrachem na papierze, bo. gdy raz sąd 
jednego zbrodniarza na śmierć wskazał, wybuchły roz­
ruchy, które panującego zniewoliły winowajcę ułaskawić. 
W r. 1860 rząd sardyński zniósł stanowczo karę śmierci 
w obrębie dawnćj Toskanii, ażeby sobie zjednać ludność 
świeżo annektowanćj prowincyi.

Obecnie kwestya kary śmierci w następującym 
przedstawia się stanie. We wszystkich krajach Sta­
rego i Nowego świata, gdzie tylko żelazny despotyzm 
i gruba ciemnota nie trzyma duchów w zakrzepłćj bez- 
myśli, pytanie, azali ludzie mogą ludzi w imię prawa 
zabijać, zajmuje niezmiernie umysły. Wszędzie istnieją 
dwa stronnictwa, nie ograniczające się, tak jak w prze­
szłym wieku na szczupłćm kole jurystów i filozofów, 
lecz obejmujące cały wykształcony ogół. Stronnictwa 
te czerpią broń swą z biblii, kodeksów, starych i współ­
czesnych powag, z praw natury, filozofii, polityki kry- 
minalnćj, a w końcu z arsenału liczb, ze statystyki. 
Polem wałki są w pierwszym planie wszystkie sejmy, 
parlamenty, reichsr&ty, ciała prawodawcze, kongresy, 
kortezy, sknpezyny, stortingi i inne korporacyjne czyn­
niki dzisiejszego ' konstytucjonalizmu, dalćj akademie, 
uczone towarzystwa, zjazdy prawników, zgromadzenia 
ludowe czyli tak zwane mityngi, a w końcu zebrania 
prelekcyjne dzisiejszemu podobne. Obok tćj walki na 
żywe słowo, toczy się jeszcze polemika piśmienna po 
dziennikach, czasopismach, w broszurach i naukowych 
dziełach. Gdzie niegdzie przeciwnicy kary śmierci od­
nieśli już stanowcze zwycięstwo; i tak w obrębie Zwią­
zku północno-niemieckiego w trzech powyżćj wspomnia­
nych krajach: Oldenburgii, Anbalt i Nassau, da­
lćj wSzwajcaryi w kantonach Fryburgu i Neufcba- 
tel a we Włoszech w najrozkoszniejszćj rzeczypospolitćj 
San Marino i dawniejśzćj Toskanii, które to ter- 
rytorya razem wzięte mają 675 mil kwadratowych 
i około 3 miliony mieszkańców.

W krajach, które otacpają owe oazy kryminalisty^ 
cznego liberalizmu, kara śmierci jeszcze wprawdzie ist­
nieje, lecz z każdą nową kodyfikacyą prawa karnego 
ścieśnia się coraz bardzićj zakres jćj panowania. W pań­
stwie pruskióm kodeks z r. 1851 ma na 349 paragra­

fów tylko 12 krwią pisanych, które na 10 najcięższy?* 
zbrodni karę śmierci stanowią, jako to: na zbrodnią 
stanu, majestatu, zdradę kraju, morderstwo i sześć zbro­
dni ogółowi zagrażających tj. podpalenie, umy-ine spo­
wodowanie powodzi, zepsucie kolei żelaznych, zatopienie 
okrętu, spowodowanie rozbicia okrętu i zatracie studni 
lub żywności, jeżeli człowiek jaki w skutek tych zbro­
dni życie utracił. W kodeksie kryminalnym Królestwa 
Polskiego z r. 1847 jest jedna tylko zbrodnia zagrożona 
śmiercią tj. zamach na życie cesarza lub członka jego 
rodziny. Podobnie jest i w Rosyi. Forma, w którćj 
karę śmierci obecnie wykonują, jest trojaka; tj. roz­
strzelanie, używane we wszystkich krajach przeciw 
osobom wojskowym, powieszenie, zachowane do­
tychczas w Anglii, Austryi i Rosyi i ścięcie albo mie­
czem, jak w niektórych państwach niemieckich, albo 
toporem, jak w Prusiech, albo za pomocą gilotyny, 
jak we Francyi, Bawaryi i dawniejszym Hanowerze. Gi­
lotynowanie jest z wszystkich tych sposobów tracenia 
ludzi nąjrozsądniejszćm, bo usuwając z pierwszego piana 
osobę kata, nadaje karze przynależną nieosobistoś: i 
rzeczywisty charakter aktu powszecbnćj woli. '

Mechanicznych obostrzeń kary śmierci nie znają te- 
goczesne kodeksa. Tylko symboliczne obostrzenie przy 
bardzo ciężkich zbrodniach utrzymało się w prawie 
francuskićm, które ojcobójców i królobójców każę pro­
wadzić w koszuli, boso i z głową okrytą czarnym woa­
lem na rusztowanie. Teatralna ta maskarada jest w ka­
żdym razie lepszą, niż przepisane jeszcze w kodeksie 
Napoleona z r. 1810 odcięcie ręki przed straceniem. 
W Prusach odjęcie praw obywatelskich wskazanemu 
na śmierć 'zbrodniarzowi uchodzi za obostrzenie kary. 
Lecz słusznie już pewien uczony szwajcarski powiedział, 
że takie obostrzenie obok kary, niszczącój całe jeste­
stwo, wydaje się jak mucha przy słoniu.

Egzekucye odbywają się w Prusiech, Bawaryi, Sa­
ksonii i kilku innych państwach niemieckich, oraz nie­
których Stanach północnćj Ameryki, na dziedsińco. wię­
zienia, pónieważ doświadczenie nauczyło, żc pisulicznc 
tracenie zbrodniarzy nadzwyczajnie demoralmęo fi? hość, 
mianowicie po wielkich miastach, gdzie każda krwawa
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moskiewskich na teraz cala akcya w zawieszeniu poze- 
staje. Jak najwięcój pokojowe ,rady ztąd do Aten wy­
słane zostały. Tajemnica tego pokojowego kierunku 
leży i w porze roku i w niegotowości Rosyi do wojny. 
Ale mimo tego pokojowego kierunku przygotowania do 
wojny ani na chwilę nie ustają. Wszystkie zapasy wo­
jenne wysyłają cichaczem na Południe. Do konferencyi 
paryskich me przywięzują tu najmniejszego znaczenia, 
chyba takie, żo dają one konieczny czas Rosyi do zu­
pełnego przygotowania się do zbrojnego wystąpienia.
I bez nich jednak rząd tutejszy słał posłańca za po­
słańcem do Aten, radząc aby zbytecznie struny nie wy­
prężali. Całą więc sytuacyą, jaka tu istnieje, schara­
kteryzować można dwoma słowami: zbrojenie się 
i wyczekiwanie.

Wracając do księcia Czarnogórskiego, musimy jesz­
cze dodać, iż zwłaszcza w Moskwie był on nader hojnym 
w rozdawaniu orderów, pomiędzy innymi obdarował nie­
mi: jenerał-gubernatora Dołgorukowa; policmajstra Ara- 
powa ; głowę miasta Szczerbatowa i wielu innych. Or­
der ten — jest orderem za niezależność Czarnogóry; na 
piersiach więc wszelkiego gatunku policyantów jaśnieć 
będzie ten dotąd zaszczytny znak honorowy.

Fabryka praw, inaczćj zwanych reform, zawsze 
w ruchu. Jestto zabawka, którćj się Moskale od kilku­
nastu lat z takićm wytrwałćm zamiłowaniem oddają. Na 
papierze nieraz to i dobrze wygląda, ale w rzeczywi­
stości bardzo mało rezultatów przyniosło. Od lat kilku­
nastu starają się zepchnąć i zetrzeć kamień i piętno 
barbarzyństwa z swych piersi i czoła — a mimo to, je-, 
den i drugie zawsze w tćm samóm miejscu pozostają. 
Świeżo ogłoszoną została organizacya ministerstwa woj­
ny, jak zwykle, z kilkuset niemal artykułów i podarty- 
kułów składająca się. Prawa ministra są bardzo szero­
kie — ale ładu w tćm ani za grosz. Nadto noszą się 
tu z projektem zniesienia aresztu osobistego za długi. 
Jesteśmy najzupełnićj za zniesieniem tój średniowiecznej 
tortury, która ani pod względem prawnym ani ekonomi­
cznym nie wytrzyma najmniejszój krytyki. Ale odtąd 
z Moskalami, którzy w krwi swój już mają coś takiego, 
co ich ciągnie do kradzieży i oszustwa — nie podobna 
będzie zawrzeć jakiójkolwiek umowy — bo nie będzie 
żadnego nacisku na zmuszenie ich do wywiązania się 
z nićj. Zwyczajnie zarzucają żydom wielką zręczność, 
w robieniu interesów — gładkim sposobem; otóż Mo­
skale w tój sztuce pod każdym względem ich przewyż­
szają. W Moskwie, podobnie jak w całój Rosyi nie 
wolno mieszkać żydom, dziś okoliczności te cokolwiek 
zmieniły się, ale dawniój ściśle tego pilnowano. Tylko 
wolno im było przyjeżdżać za handlem en gros i za­
trzymywać się w domu przez rząd utrzymywanym, któ­
rym lat temu kilkanaście zarządzał w Moskwie rodak 
nasz Wołyniak. Opowiadał mi on, iż w czasie jego 
kilkunastoletniego zarządu rzeczonym domem nie było 
ani jednego wypadku, żeby Moskal grubo nie oszukał żyda, 
a przeciwnie żadnemu Żydowi nie udało się oszukać 
Moskala. Skoro już dotknąłem się pobytu Żydów 
w Moskwie, muszę wam powiedzieć o świeżój historyi, 
jaka miała miejsce, a o którćj Moskale i dzienniki mo­
skiewskie zachowują głębokie milczenie. Niedawno 
w Moskwie, koło tak zwanój Sucharewoj baszni, prze­
chodziło kilku Żydów. Trzeba wypadku, że tamtędy 
przechodziły i zakonnice moskiewskie, które, mówiąc 
nawiasowo, cały dzień po mieście włóczą się. Żydzi 
nie uchylili przed niemi czapek — ztąd zaczęła się 
zwada, a następnie zebrał się motłoch moskiewski 
i w niesłychany sposób poturbował Żydów, tak że 
z ulicy musiano ich wprost odnieść do bolnicy (szpitala). 
Czy sądzicie wszakże, że napastnicy ukarani zostali? — 
Broń Boże! owszam na drugi dzień wszyscy Żydzi we- j 
zwani zostali do oberpolicmajstra, gdzie otrzymali roz­
kaz opuszczenia Moskwy w ciągli 48 godzin. Dopiero 
wstawienie,się tamtejszego Rotszylda, nazwiskiem Pnia­
kowa, żydka polskiego z Orszy, i poparcie prośby wy- 
mownemi dowodami skłoniło oberpolicmajstra do zanie­
chania rozkazu. A posłuchajcie tylko, jak oni oburzają 
się na ekscesy, jakie miały miejsce we Lwowie i Bu­
kareszcie. Śzczcgólnićj na nas posypały się jak. grad 
nazwy: feodałów, barbarzyńców itd.

Fabryka papierków bankowych w Rosyi idzie na 
obszerną skalę; tu i owdzie co chwila wykrywają no 
wych fałszerzyrząd nie ćhce pozostać za nimi w tyle 
i dla tego od czasu do czasu fabrykuje nowe papierki; 
teruż zamierza wypuścić nową seryą sturublowyeh ban­
knotów, z wizerunkiem carycy Katarzyny II. A papie­
rowych nieniędzy taka moc, że chyba i w Austryi — 
nic ma więcćj. Brzęczącój monety za to bardzo mało; 
rubel srebrny i wszelka moneta srebrna jest tu prawdzi­
wym feniksem, a imperyałów to próżno byłoby szukać; 
nawet na lekarstwo ich nie znajdzie. ■

Moskowskija Wiedomosti- toczą nieustającą ! 
walkę z Wiestią; powodem do nićj zawsze sprawy ' 
polskie. Wiedomosti kompletnie pomięszały się na nich.

Powtarzają się więc w kółko, że wszystko co się dzieje, 
dzieje się dobrze; że nie masz żadnój niesprawiedliwo­
ści, a jeżeli już jaka jest to chyba ta, że jeszcze Polacy 
istnieją, co obowiązani są zdrajcom lub ludziom słabym 
tój kategoryi jak W i est, którzy na wskroś opląta&i są 
intiygą polską. ‘Na wybicie tego klina z głowy Ratko- [ 
wowi — nie ma żadnego sposobu.. Wpływ wszakże ‘ 
jego potrochu niknie; o czóm przekonywamy się głó­
wnie z stopniowego zmniejszania się jego prenumerato­
rów. Daleko jednak do tego, aby prorok ten stracił 
zupełne znaczenie. Jeszcze gorączka moskiewska gra­
suje po dawnemu.

Jak tu wybornie załatwiają się czynności, to może­
cie się przekonać z następującego wypadku. Pewien 
Moskal wygrał 500 rubli sr. z losowania papierów rzą­
dowych. Z dowodem udał się do banku, żądając wy­
płaty wygranój. Dowód ten przechodząc z rąk do rąk 
rozmaitych czynowników, zaczóm interesent doszedł do 
kasyera — zniknął cudownym sposobem. Nikogo nie 
było, któryby miał go w swym ręku — i wreszcie po 
długich korowodach przekonano interesenta, iż dowód 
ten w tymże samym dniu przed godziną został w kasie 
spłaconym. Interesent więc odszedł z kwitkiem; szczę­
śliwy, iż za potwarz nie wytoczono mu procesu. ’

Jeszcze jeden fakt: Umarł tu w zeszłym roku 
dziad nazwiskiem Soiowiew, zostawiwszy w gotow znie 
200 tysięcy rubli. Spadkobierców nie zostawił żadnych, 
majątek więc po nim pozostały powinien był przejść 
na skarb. Ale inaczój w tym względzie myślał Strapczy 
(podprokurator). Wynalazł on jakiegoś Sołowiewa 
w Rydze i wylegitymował go za legalnego i, jedynego 
sukcesira owego milionera — dziada. Naturalnie, że 
za trudy swe sprytny Strapczy otrzymać miał część 
lwią. Trzeba jednak nieszczęścia, że inny czynownik, 
który również pretendował do pewnój części rzeczonego 
spadku, a otrzymać jój nie mógł od twardńgo Strap- 
czego, zadenuneyował go i wykrył, że wszystkie przed­
łożone dokumenta są sfałszowane ; że sfałszował je kon- 
systorz prawosławny kijowski przy pomocy naszego 
Strapczego, i że tym sposobem ów Soło wiew z Rygi 
nie ma najmniejszego prawa do otworzonego spadku. 
Strapczy i wspólnicy zostali aresztowani, a spadek za­
brał skarb. — Przez kilka dni całe miasto tutejs e poru­
szone było żywo sprawą zabójstwa na Gusiewom pe- 
reułkie, o czóm wam w swym czasie pisałem, a która 
w tych dniach przez tutejszy sąd była sądzoną. Winna 
tego zabójstwa żona stróża domowego skazaną została 
na Sybir. Przy rozprawie sądowój byli obecni: Mini­
ster sprawiedliwości Pahlen i wielu bardzo wyższych 
urzędników sądowych.

Zima prawie już przeszła; od kilku dni mamy za­
ledwie po kilka stopni mrozu, powietrze przyjemne 
i świeże, co tu jest niesłychaną rzadkością

Paryż, 13 lutego.
Z. Przypominają sobie zapewne czytelnicy listy mo­

je, w których dowodziłem, że repćesya rządowa i sądo­
we poszukiwania w materyi nadużyć, popełnianych na 
zgromadzeniach publicznych, są zupełnie zbyteczne: dziś 
fakta i Monitor Powszechny przychodzą mi na po­
moc. „Po co ścigać i prześladować klubistów — po­
wiada Monitor — gdy pozostawieni w pokoju zjedzą 
się pomiędzy tobąl“ I w istocie, p. Garnier Pagès, 
członek opozycyi, obutzony bezeceństwami, co się wypo­
wiadają na zgromadzeniach publicznych, odezwał się” raz 
z tym straszliwym wyrazem: ,,Nous saurons bien qui 
les paie (dowiemy się w końcu kto ich płaci)!“ Obel­
żywy teu kamień, rzucony w oczy reformatorom, prze­
mawiającym w imieniu bożka Zera, nie był snąć ani 
tak niesprawiedliwie, ani tak bezpodstawnie rzucony, 
zakłóci! on całą mętną powierzchnią klubów i dziś go 
sobie przywódcy wzajem odrzucają. Pan Ducasse, jeden 
z najgwałtowniejszych mówców klubowych, zarzuca panu 
Horn, ustawicznemu prezesowi najburzliwszych zgroma­
dzeń, iż jest płatny przez policyą, a zarzut swój moty 
wuje tóm, że szósta izba policyi poprawczój tylko na 
100 fr. kary pana Horn skazała. P. Horn ze swój stro­
ny z tóm większą racyą. odpowiada panu Ducasse, że 
on, który najwięcój broił, nawet przed sąd wzywanym 
nie był. Tak tedy, jak v.e wszelkićnr niszczycielskióm 
działaniu, fałsz i nienawiść wzajemnie się niszczą. P. 
Horn, naturalizowany we Francyi eks emigrant węgier­
ski, był niegdyś jednym z redaktorów dz.enniku Ave­
nir National, dziś stał się agitatorem publicznym i 
na dziś jest to jego specyalność.

Mógłby mi kto zarzucić przesadę w zbyt częstóm 
cytowaniu poetów i pisarzy polskich; ludzie we wszyst- 
kióm małój szukający strony gotowiby w tym moim oby­
czaju dopatrzeć i śmieszności...Mniejsza o to. Moim ce­
lem, moją myślą, gdy gdzie mogę, wsadzam dwuwier­
szową cytacyą, bądź z Mickiewicza, bądź z Krasińskie­
go, bądź z innego z naszych wieszczów lub myślicieli — 
jest przypominać ustawicznie, na każdym kroku, że my

w literaturze naszój posiadamy skarby nieprzebrane. 2e 
nie masz w cywilizowanym,święcie ani jednój takiój my­
śli, ani jednego takiego zagadnienia, któiregobyduch 
polski nie rozbierał, którychby w rozczynie niepożytego 
swego narodowego bólu nie przetrawił i nie streścił już 
w energiczne a ogółowi przystępne przepisy lub zdania. 
Chciałbym, o ile w mój mocy, przyczynić się do tego, 
byśmy arcydzieł naszego narodowego piśmiennictwa nie 
zapiminaii, by każdy z nas miał u siebie w domu, w bi­
bliotece, cały nieliczny zbiorek pierwszorzędnych na­
szych pisarzy, i o ile możności w każdej chwili wolnój 
od bieżących zatrudnień do niego wracał, nim się nasy­
cał i w nim czerpał zasobów do walki i wytrwania. 
I zaprawdę, nigdzie zasobów bogatszych nie znajdzie!... 
Gdybym się nie bał być pomówionym o fanatyzm, po­
wiedziałbym: Czytajcie i rozpamiętywajcie wiekopomne 
pomniki narodowćj naszój literatury, jak niegdyś Izrael 
czytał i rozpamiętywał swoich prawodawców i proroków, 
bo zaiste przyjdzie czas, kiedy święte księgi Polaków 
przetłómaczone zostaną na wszystkie języki i ułożą z 
nich narody trzeci testament „Wolności Ludów.Nikt 
nie jest zdolniejszym do zapoznawania własnych skar­
bów i zalet, jak Polacy... Jak dzieci małe, 'nie wiemy 
czóm jesteśmy; jak ćmy lecim się palić u pożyczanego 
światła zachodniój nauki, nieprzeczuwając nawet tego, 
że czas niedaleki, w którym narody pielgrzymować będą 
do Polski, jak niegdyś pielgrzymowały do Jeruzalem, 
Mekki i Rzymu; bo jeżeli narody Zachodu mają naukę, 
kti rój my mieć nie możemy, nie mając narodowych szkół, 
to my mamy mądrość, która jest treścią i celem wszy­
stkich nauk. Nad czóm Zachód dziś dopiero łamie so­
bie głowę, to nasi wieszcze, prorocy i myśliciele zapi­
sali dawno w świętych narodu księgach.

Ale >kąd mi dziś do tego zboczenia na pole naro­
dowćj literatury przyszło?... Oto ztąd, że widzę, jak so­
bie publicyści francuscy łamią głowę nad tóm, dla czego 
u nich ani wolność zgromadzeń, ani wolność druku, po 
których tyle się spodziewano, nie przynoszą pożądanych 
owtców, a przeciwnie zdają się naród coraz głębićj spy­
chać w zabrudzoną przepaść nieporządku i niewoli. — 
Czyż dla Polaka, dla człowieka, co choć raz odczytał 
*arcytwory n..szój myśli, odlane jakby ze spiżu w niespo­
żyte formy naszój poezyi lub filozofii, może w tćm być 
pytanie?...

Dzisiejsi Francuzi zagrząźti w szał powątpiewania 
i negacyi, zapomnieli nie tylko chrześciańskich tradycyi, 
ale nawet nauki Chrystusa; budować chcą z wody 
czczych rozumowań i z piasku mikroskopicznych syte- 
raacików a formułek, kleconych na własną rękę przez 
indywiduum każde. Gdyby otworzyli Krasińskiego, czyż 
nie znaleźliby na pierwszćj lepszój stronnicy, że niszczy­
ciele nic nie tworzą, że „śmierć tylko śmiercią szerzyć 
można“, że ,-życie żywotnie do dusz ludzkich wstępuje“; 
że z przeczenia rodzi się tylko przeczenie; że prawdy 
boże obalać się nie dadzą. Każda książka polska, na­
wet pozornie najmniój duchem religijnym natchniona, 
zaprowadziłaby ich do ewangelii (bo to niechybna droga 
ducha polskiego, z którćj gwiazdy przewodnie narodu 
nigdy nie schodzą), a w tój ewangeliiby znaleźli, że 
i Chrystus sam nie przyszedł był „walić stary- zakon, 
ale go dopełnić i rozwinąć...“ O tćm wszystkióm dziś 
tu nie wiedzą, a raczój zapomniano i wszystkie próby 
odbudowywać, rozsypując wraz w proch, na tych tylko 
korzyść wychodzą, co się przeciw wolności i bożemu po- 
stgpuwi sprzysięgli...

Zaprawdę ! warto cierpieć to, co my cierpimy, by 
mieć szczęście być Polakiem. Do tego przekonania nie 
przychodzi się nigdzie tak łatwo, jak za granicą, gdy 
się z zagranicy już pi znało nie tylko błyszczącą jój 
stronę, ale i jój braki i wady. I my mamy braki 
i wady, ale bezwątpienia myśmy młodsi na duchu. 
I jeżli Francuzi mają wielkie zalety, to my bez przesa­
dnego rozumienia o sobie jeszcze większe rozwinąć po­
trafimy, bylebyśmy się z wiarą a miłością trzymali na­
rodowćj drogi, narodowego naszego ducha; bylebyśmy 
się skusić nie dali ani chwilowemu powodzeniu innych, 
ani chwilowemu niepowodzeniu własnemu, ani skłonno­
ści naszój do naśladownictwa.

Dziwna rzecz, jakie charakter naszego umysłu, 
a raczój nastrój nasz duchowy — owoc trzydziestole­
tnich cierpień ostatnich — wrażenie czyni na Francu­
zach. Wiadomo wąni przecie, że jakkolwiek w ostatniój 
naszój emigracyi są odznaczające się osobistości, to je 
dnak nie ma między nami aibo bardzo mało uczonych, 
doktorów i mężów stanu. A jednak w codziennych na­
szych stósunkach, wywoływanych obowiązkami narodowćj 
służby, którą tu pełnić usiłujemy, zdarza nam się czę­
sto, bardzo często, spotykać z tóm wszystkióm, co spo­
łeczeństwo francuzkie ma najznakomitszego, najuczeń- 
szego, najświatlejszego we wszystkich kierunkach. Otóż 
nie uwierzycie, jakie niektórzy z naszych rodaków wy­
wierają tu w świecie francuzkim wrażenie. Znam tu 
jednego z moich kolegów wygnania, młodego człowieka,

a szczególnie młodo wyglądającego, który, oburzony 
w roku zeszłym jedną z mów wypowiedzianych przez 
Thiersa w prawodawczym ciele francuzkióm, pod pier- 
wszśm wrażeniem wnet po jój przeczytaniu w dzienni­
kach uąpisał odpowiedź i nazajutrz rano ją zaniósł do 
jednego z wielkich tutejszych dzienników. Dowiedzia­
wszy się o co rzecz idzie, p. główny redaktor spojrzał 
dość pogardliwie na nieznanego przybysza, co śmiał się 
mierzyć ze znakomitością taką, jaką jest p. Thiers we 
Francyi ; ponieważ jednak rodak mój mu powiedział, że 
idzie rzecz o Polskę, obiecał artykuł przejrzeć i wrócić 
kazał po odpowiedź nazajutrz. Nazajutrz poczciwy mój 
przyjaciel zuowu pojąć nie mógł grzeczności i honorów, 
z jakiemi go przyjęto — było to przejście z jednaj 
ostateczności do drugiój.

— Wiele pan masz lat? rzekł mu dosyć brusowato 
(jak francuski demokrata), lecz nader uprzejmie pan re­
daktor główny.

— Dwadzieścia siedem, jeżli się to panu na co 
przydać może....

— Sacré matinl... odrzekł dziennikarz; gdybym 
któremu z francuskiej młodzieży, mającemu dziesięć iat 
więcój niż pan, kazał napisać w przedmiocie, któregoś 
pan dotknął, nie zdołałby się ani wznieść na taką wy 
sokość, ani tak objąć całości sprawy. — Powiedz mi pan, 
co was 'tak kształci, was którzy nawet szkół własnych 
nie macie?...

— Miłość ojczyzny, panie, i duch narodowy, które 
nam przewodzą — odrzekł skromnie młodzieniec.

Nie mam potrzeby dodawać, że artykuł został wy­
drukowany, zaraz nazajutrz, że autorowi zapłacono na­
wet 150 fr. (za pracę, która mu pięć godxin czasu za­
brała), ale że go podpisał redaktor francuski, o praw­
dziwym autorze zaledwo wspomniawszy w przypisku.

Ileż to prac emigracyjnych, polskich, tak ginie tu 
taj pod cudzemi naz.wiskami ! a ile więcój, całkióm pol­
skim duchem natchnionych, nigdy nawet na świat we 
własnej nie okażą się sukni. Francuski uczony, gdy do­
stanie sekretarza Polaka, pieści i cacka się z nim, jak 
z prawdziwą ehodzącą encyklopcdyą, wysysa zeń, jak 
może najwięcój, ducha, świeżości, zapału, i natchnienie 
obce, wlane w grube, napuszyste tomy, puszcza w świat 
pod własnóm imieniem. Niektórzy (nie chcę wymieniać 
nazwisk żyjących) za takie przerabianie surowego pol­
skiego materyału, zostają członkami akademii, uczonych 
towarzystw itd. Sp. sławny eklektyk, Victor Cousin, zo­
stał członkiem francuskiój akademii za tłómaczenie Ary­
stotelesa, którego nie sam dokonał, bo po grecku nie 
umiał....

Jak dalece wpływ polski tu po mału się wciska, 
widzicie po skutkach agitacyi w celu rozświecenia fał­
szów moskiewskiój historyi. Wczoraj dotykałem tego 
przedmiotu, dziś przesyłam wam pod opaską niemiecką 
broszurę, która was przekona, że wpływ emigracyi pol- 
skićj, bezpośrednio na Francyą działający, przez Francyą 
dostaje się i do Niemiec....

Z nowin politycznych, zawsze jeszcze otwarcie kor- 
tezów w Hiszpanii rozbudza ciekawość, chociaż dotych­
czasowe telegraficzne o uroczystości tój doniesienia ża­
dnych nie zawierają szczegółów. Powtórny manifest eks- 
królowój Izabelli przechodzi niepostrzeżony. — Izby fran­
cuskie nie mają posiedzeń. — Ciało prawodawcze przy­
gotowuje się do wielkich rozpraw nad budżetami Paryża 
i Lugdunu.

PRUSY.
* Berlin, 15 lutego. Dziś rozesłał minister spraw 

wewnętrznych hrabia Eulenburg zfaprosiny do kilkuna­
stu członków izby panów i izby poselskiéj, powołując 
ich jako mężów zaufania na konferencją obradować ma­
jącą nad projektem do nowój ordynacyi powiatowój. 
Jako takich wymieniają z izby panów: hrabiego Bor- 
riesa, Rascha, hrabiego Schiminelmanna, barona Riede- 
seła, barona Manteuffla (z KrosDa), hrabiego Arnima- 
Boytzenburg, Kleist Retzowa, Arnima-Krochelndorf, Beur­
mann?, hrabiego Fürstenberga-Herdringen, hrabiego Ko- 
nigsmarcka z Oleśnicy ; z izby poselskiéj ; Hoverbccka, 
Bendera, Unruha, ' Beunigsena, Laskera, Henniga, hra­
biego Bethusy-Huc, Achenbacha, Kardorff#, Denzina, Lin- 
genthala i Schoninga. Pojednawczy żywioł reprezento­
wany być ma przez panów Patowa, Windhorsta i Gnei- 
sta. Jak się samo przez się rozumie, zawezwano ró­
wnież na k nferencyą i marszałka izby poselskiej 
Forckenbecka.

Deputacya z Frankfurtu n. M., która w kwestyi 
rozdzielenia majątku państwa Frankfurtu od majątku 
miasta Frankfurtu z ministrem skarbu konferować miała, 
przybyła tu bez pełnomocnictwa. Rząd zaś bez tako­
wego nie chce z nią rokować. Z powodu tego pier­
wszy burmistrz Mumm powrócił do Frankfurtu, ażeby 
się wystarać o potrzebne pełnomocnictwo. W tój samój 
sprawie przybył tu i naczelny prezes Molier. Spodzie

egzekucya staje się hasłem najdzikszych wybryków mo- 
tłochu. W Prusiech muszą być obecnymi przy ścięciu : 
dwóch sędziów, prokurator, pisarz sądowy i inspektor 
więzienia. Prócz tego wymaga prawo obecności 12 re­
prezentantów miejscowój gminy, których magistrat wy­
znacz» Według najnowszych humanitarnych zapatry­
wań, nie może jednakże żaden członek reprezentacyi 
miejskićj być zmuszonym do patrzenia na okropne wi­
dowisko tracenia człowieka. Ta tak zwana egzekucya 
między marami (Intnnuras-Hinrichtung) ma niezaprze­
czone zalety; lecz jest z tćm wszystkióm wielką 
anomalią w dzisiejszym systemie karno-prawniczym, 
bo ostatni najważniejszy akt sprawiedliwości oBła- 
nia tajemnicą y podczas gdy cały jój przebieg ja­
wnie się odbywa. Z tego powodu zatrzymano w innych 
krajach publiczne egzekucye zbrodniarzy z użyciem nie­
których paliatyw przeciw zbyt wielkim zbiegowiskom po­
spólstwa na placu egzekucyjnym. I tak w Londynie sta- 
wiają rusztowania umyślnie w ciasnych ulieacb, a w Pa­
ryżu chowają dzień i godzinę egzekucyi aż do ostatniój 
i bwili w tajemnicy, albo tćż zgoła fałszywą rozpuszczają 
wieść p'on iędzy ¡udem. Do takich niegodnych środków 
musi się sprawiedliwość uciekać, ażeby najpoważniejszym 
swym aktem nie robić zgorszenia między gminem! Pra­
wodawcy łamią sobie głowę, jakby wyjść z tego dyle­
matu, bo jeżeli nielogicznie jest usuwać egzekucyą z 
przed oczu ludu, to stokroć gorzój robić z nićj teatralne 
widowisko. Lecz dziś umiejętność jednę im tylko może 
dać na to radę, a rada ta brzmi: „Znieście egzekucye 1 
Znieście "karę śmierci 1“

Prawda, że niektórzy teolodzy usiłują wynieść karę 
śmierci do wysokości boskiego przykazania, lecz dziś już 
mało kto przyzna im racyą, bo jedynym fundamentem 
ich twierdzenia jest cytat jeden z Starego Testamentu 
tj. słowa, które Pan Bóg według Genezis Mojżesza po­
wiedział do Noego przy wyjściu jego z arki: „Ktokol­
wiek krew ludzką rozleje, niechaj i jego krew będzie 
rozlana, albowiem człowiek jest stworzony na obraz i 
podobieństwo Boga.“ Słowom tym można przeciwstawić 
piąte przykazanie, dane przez Boga na górze Synai, 
które ogólnie brzmi: Non o cci des, „Nie będziesz za-

i bijał.“ Zresztą ileż to innych jest przepisów kategory- 
' cznych w pięcioksięgu Mojżesza, które Nowy Zakon bez­

względnie obalił? To tóż śmiało można twierdzić, że 
specyficznie-żydowska teorya odwetu, nakazując1', wybi­
jać ząb za ząb, oko za oko i rozlewać krew za krew, 
nie przeszła do boskićj, najczystszą miłością oddychają- 
cćj nauki Jezusa Chrystusa, który pojmanój na uczynku 
jawnogrzesznicy nie dał kamienować, mimo że według 
prawa na śmierć zasłużyła. Kościół katolicki nieprote- 
gował tóż nigdy kary śmierci, owszem wyraźnie wypo­
wiedział zasadę: „Kościół nie pragnie krwi.“ — Eccle- 
sia non sitit sanguinem.

Ale przypatrzmy się czy prawo natury nie wymaga 
kary śmierci przy niektórych zbrodniach? Książęta filo­
zofii Kant i Hegel utrzymują, że przy morderstwie jest 
ona absolutnym postulatem sprawiedliwości. Rozmyślne 
zniweczenie życia ludzkiego jest według nich czómś tak 
okropnóm i nadzwyczaj nóm, że tylko tóż nadzwyczajną 
karą może być złagodzone. Przy innych przestępstwach 
— powiadają oni — można winę zrównoważyć dłuższóm 
lub krótszćm pozbawieniem wolności, lecz przy morder­
stwie uniwersalny ów ekwiwalent win —i więzienie — 
okazuje się niedostatecznym, gdyż między najnędzniej­
szym żywotem w więzieniu a zupełnóm wydarciem ży­
cia nie ma żadnego porównania. Gdzie zaś nie można 
zrównoważyć winy zwypzajnym środkiem karnym, tam 
trzeba po prostu oddać wet za wet. Teorya ta, będąca 
filozoficznćm tylko przestrojeniem surowego, staro-ży 
dowskiego odwetu, nie może wytrzymać krytyki. Tak 
samo bowiem, jak kara więzienia nie jest ekwiwalen­
tem za wydarte nieprawnie życie, tak tóż nie jest 
nim i za wybite oko. W skutek tego zaś trzebaby 
wraz z Mojżeszem wyłupienie ócz karać oślepieniem 
zbrodniarza, a skaleczenie członka odpłacać równćm ka­
lectwem, co przecie już od dawna cywilizacya uznała za 
barbarzyństwo, niegodne nowożytnych narodów. Inaczój 
bronił kary śmierci zmarły niedawno profesor wrocław­
ski Abegg. Znakomity ten kryminalista uznając, że za­
daniem kary jest gładzić w zbrodni nie moment krzy­
wdy, która jest czysto zewnętrzną rzeczą, lecz raczój 
moment winy, utrzymywał, że przy morderstwie wina 1

tak jest wielką i niezmierzoną, że tylko ofiarnicza śmierć 
winowajcy może ją zgładzić i zdjąć z duszy jego krwa­
wą plamę. Lecz teoryi tój słusznie zarzuciła krytyka, 
że czysto prawną kwestyą chce ze stanowiska mc ralnego 
rozstrzygać, oraz że, przyjmując niepoprawną zakamie- 
niałość grzesznika jako regułę, zapoznaje chrześciańską 
ideę łaski Boskićj, którćj wszechmoc tak pięknie nasza 
legenda o pokutującym rozbójniku Madeju przedstawia. 
Król Dawid — by innych przykładów nie przytaczać — 
zamordował Uiyasza a przecież jeszcze za życia psal­
mami swemi i skruchą umiał przebłagać Stwórcę. Zre­
sztą nieprawdą jest, iżby przy morderstwie'wina abso­
lutnie najwyższego dochodziła stopnia. Są czyny, które 
przed sądem ludzi bezkarnie uchodzą, a niemoralnością 
swą nieraz głośniój, niż zabójstwo wołają o pomstę do 
nieba. Komu np. Zbójcy Szyllera są znane, ten z pe­
wnością przyzna, że Karól Moor, zabijając kochankę swą 
na własne jój żądanie, ani w setnój części moiderstwem 
tóm tyle nie zawinił, ile potworny Franciszek, który 
szatańską swą polityką brata w otchłań zbrodni zepchnął 
a na starego ojca codziennie trójcę piekielnych Eume- 
nid: zgryzotę, żal i rozpacz z prawdziwą rozkoszą wy­
puszczał.

^/.cjSżcze słabsze są argumentu, z któremi świeżo wy­
stąpił pewien młody uczony niemiecki (Kuntze), chcąc 
dowieść prawnój konieczności kary śmierci. Powiada on: 
„Zwierzchność jest ramieniem sprawiedliwości, władza 
kurna jest mieczem w jój ręku a kara śmierci ostrzem 
tego miecza. Cóż jest miecz bez ostrza?—pyta się on 
z emfazą, i konkluduje dalćj, że kto w ogóle chce kary, 
musi w zasadzie chcieć także i kary śmierci.“ Dobry 
to znak, gdy obrońcy kary śmierci w bruku lepszych 
argumentów muszą się uGiekać aż do takich nic niezna- 
czących porównań, które im posąg rzymskićj Iustycyi 
nastręcza, nie wiele lepszym jest i ów frazes, że mor­
derca, wykonując z zimną krwią zamach na życie równo 
z nim uprawnionćj istoty, identyfikuje się przez to z krwa­
wym swym czynem, w skutek czego wraz z nim musi 

i być zanegowany i paść ofiarą reakcyi całego rodzaju. 
Chcieć bowiem osobę identyfikować z jój czynem, będą­
cym objawem tylko jednorazowym jćj woli, jest to samo,

co równać pojedynczy wystrzał fuzyi z fuzyą samą, 
która go puściła. Takiemi sofizmatami nie dowiedzie 
nikt konieczności kary śmierci. Lecz trudno o lepsze 
dowody dla tój tezy, kiedy ona z gruntu jest fałszywą, 
i gdy wręcz przeciwne jćj twierdzenie da się logicznie 
dowieść. Kara śmierci nie może się ostać w obec 
prawa i moralności, ponieważ ona neguje właśnie to, 
czego chce bronić, to jest nietykalność życia ludzkiego.

Nieśmiertelna d sza ludzka musi być wszędzie sza­
nowaną, choćby ka; rys natury dał jój najpotworniejsze 
ciało za mieszkanie. Jest to bowiem iskierka, którą nie­
widzialna ręka samego Stwórcy zapala i którćj tóż n kt 
prócz Stwórcy nie ma prawa gas ć. Zamach na nią, 
czy to wychodzący od współstworzenia, czy tóż z wła- 
snój ręki samobójcy, jest nieuprawniouóm wdarciem się 
w prawa boskie. Człowiek, który zabija bliźniego swe­
go, łamie nietylko ludzki lecz i boski pi rządek. Spółe- 
czeństwo winno karać w/nim tę cząstkę istoty, która 
prawu ziemskiemu podlega, t. j. ciało, ukaranie zaś du­
szy musi pozostawić Bo. u. Bóg, pan życia i śmierci, 
może każdój chwili zażądać rachunku od grzesznój du­
szy i nie potrzebuje zaiste, ażeby sprawiedliwość ludzka 
przysyłała mu ją wcześniej do zdania sprawy, zanim sam 
w niezba anćj swój mądrpści zechce ją przed trybunał 
swój powołać. Z tego stanowiska zapatrując się na rzecz, 
zapewne każdy potrafi należycie ocenić wartość owego 
bon-mot, które pewien dowcipny adwokat lrańcuski 
zrobił, mówiąc: „Doprawdy, trzeba raz przestać zabijać 
ludzi, lecz niech panowie mordercy zechcą pierwsi zro­
bić początek.“ Jeżli bowiem pojedynczy zbrodniarz może 
się odważyć naruszyć prawo Stwórcy i przecinać według 
swego widzimisię życie jakie ludzkie, to z tego nie wy­
nika, ażeby i całe spółeczeństwo, naprawiając owo złe, 
jeszcze drugie życie wyjmowało z pod bezpośredniój dy- 
spozycyi Najwyższego.

Podobnie jak religia, prawo i moralność nie uspra 
wiedliwiają kary śmierci, tak też i polityka kryminalna 
bynajmnićj jćj nie wymaga. Spóźniona pora niedozwai! 
już tego punktu należycie rozwinąć. Tylko najważniej­
szego z pobocznych celów kary śmierci nie możemy tu 
zupełnie milczeniem pominąć, t. j. celu odstrasza i a



w ają gig tu powszechnie, że rokowania doprowadzą, do 
pomyślnego rezultatu.

Prezes ministerstwa hrabia Bismarck oświadczył na
ostatniém posiedzeniu izby panów bardzo stanowczo, że 
położenie Europy co do wszystkich wielkich mocarstw 
jemu całkićm pokojowém być się wydaje. - Oświadczenie 
to podnosi Kreuz Z tg w dzisiejszym numerze na czele 
wiadomości pod rubryką „Niemcy.“

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczo­
raj na radę u prezesa ministerstwa hrabiego Bismarcka.

Major Tschernovadeano z rumuńskiego pułku czer­
wonych uzarów odkomenderowany został tu dotąd, w Celu 
poznania służby w pruskiéj jeździe. Oficera tego przy­
dzielono do 1 pułku gwardyi ułanów.

O księciu czarnogórskim zamieszcza Kreuzztg na­
stępujące communiqué: „Księcia Czarnogóry, który obe­
cnie bawi w Berlinie-(wczoraj wyjechał. Przyp. Red. Dz. 
Pozn.), nazwala jedna z tutejszych gazet wazalem Porty. 
Nazwa ta jest mylną. Książęta Czarnogóry są niezależni, 
nigdy nie uznali zwierzchnictwa Porty i korzystali z każdej 
sposobności, ażeby zaprotestować przeciwko mniemaniu, 
jakoby Czarnogóra stanowiła integralną część Porty. 
Kiedy na konferencyi paryzkiéj dnia 26 marca 1856 roku 
turecki pełnomocnik Aali basza domagał się uznania, że 
Czarnogóra poddaną jest Porcie, kwestyą tę konferencya 
pominęła milczeniem, już to dla tego, że reprezentant 
Porty oświadczył, że rząd jego nie ma zamiaru zmienienia 
obecnego stanu rzeczy, już to dla tego*, że większość peł­
nomocników nie podzielała zapatrywania tureckiego. Prze­
ciwko zapatrywaniu się Porty wydał książę Czarnogóry 
protest, datowany z Cetyuii, dnia 31 maja 1856, w któ­
rym oświadcza, że Turcy nigdy nie byli w posiadaniu Czar­
nogóry. Memorandum księcia, która zagranicznym mini- 
atrom wielkich mocarstw równocześnie udzieloném zostało, 
zawierało zestawienie historycznych faktów celem udowo­
dnienia niepodległ ości Czarnogóry. Francya i Rosya nigdy 
nie objawiała wątpliwości o niepodległości tego kraju. De­
pesza rosyjska księcia Gorczakowa z d. 10 października 1862 
wyraża się pod tym względem bardzo kategorycznie. (De­
pesza ta znajduje się w Aegidi’ego archiwum państwa 4 tom 
180 stronnica). W skutek sporu pomiędzy Porią a Czar­
nogórą postawił Orner basza pod dniem 31 sierpnia 1862 
we ultimatum. W dokumencie tym, który Czarnogórze 

przyznaje status quo przed wojną, nie ma nigdzie mowy 
o zwierzchnictwie Porty. Żaden książę czarnogórski ni­
gdy nie starał się po jego wyborze przez zgromadzenie lu­
dowe lub w inny sposób o potwierdzenie lub uznanie Porty.“

Minister spraw wewnętrznych, hrabia Eulenburg, przy­
szedł znowu do zdrowia.

W roku 1868 składało przed egzaminacyjną komisyą 
prawiedliwcści 271 prawników trzeci egzamin (asesorski) 
urydyczny. W egzaminie przeszło 194, reszta 77 prze- 

padła. Największa liczba kandydatów składała trzeci 
egzamin w roku 1863, bo 321.

HISZPANIA.
< Skoro przy otworzeniu kortezów członkowie rządu 

prowizorycznego wstąpili do sali parlamentarnéj, po­
wstali z krzeseł wszyscy deputowani, dyplomaci dworów 
zagranicznych, jak nie mnićj publiczność na galery ach 
zebrana, jedyni republikanie pozostali na krzesłach. 
Podczas posiedzenia dano na ulicy trzy strzały, chłopa 
'ów ulicznych, którzy mieli w tćm udział uwięziła po­

licja natychmiast, zresztą pokój nie był wcale zakłó­
cony.

W Paryżu sądzono, że marszałkiem sejmu zostanie 
obrany pan Olozaga, tymczasem oczekiwania zawiodły, 
lbowiem większością głosów przeszedł alkalda madrycki,

p. Rivero.
Marszałek Serrano wyraził podobno ambasadorowi 

moskiewskiemu swoje zadowolnienie z tego, że nie pod­
pisał protestu wygotowanego przez ambasadora francu­
skiego przeciw demonstracyi, jaką zrobił lud okolicy 

uneyuszowi papiezkiemu. Już dawniéj wspominaliśmy,
. jakiego stanowiska zapatrywał się rząd prowizoryczny 
a ów protest, który o tyle mu ubliżał, że posłowie za­

graniczni, podpisujący protest, wchodzili w własne jego 
obowiązki. Nie potrzebujemy oczywiście dodawać, że 
ambasador moskiewski zapatrywał się na tę sprawę 
także z innego i to czysto moskiewskiego stano­
wiska.

Przed kilku dniami donosiły pisma publiczne, że 
między królową Izabellą a don Karlosem przyszło do 
porozumienia, na mocy którego zgodzono się, że linia 
żeńska miała być zupełnie usuniętą od tronu, do któ­
rego miała posieść prawo jedynie linia męzka,’ począw­
szy od syna królowćj. W razie wymarcia linii starszćj, 
młodsza don Carlosa miała wejść w prawa dziedziczne.’ 
"yiacaasem paryskie pisma zapewniają, że były wpra­
wdzie Tokowania między królową Izabellą a don Kar- 
iosem przy ulicy Tournon, atoli nie przyszło do ładnego 
układu.

Z Kuby nadeszły wiadomości, że powstańcy, którzy

złych ludzi od ciężkich zbrodni. Konserwatyści zwykli 
bowiem przy obradach nad zniesieniem kary śmierci naj­
pierw z tym argumentem występować w szranki, że je- 
żli państwo katów swych pośle na odstawkę, to wtedy 
mordercy będą za białego dnia zabijali na ulicy spokoj­
nych przechodniów. Jest to na pozór nader silny ar­
gument, lecz powtarzamy, tylko na pozór. Statystyka 
kryminalna i doświadczenia, w naszym wieku zrobione, 
zupełnie kłam mu zadały. Tak samo, jak dziś o karze 
śmierci w ogóle, tak przed stu laty powiadano o sro­
gich sposobach jćj wykonywania, że one są konieczne 
do utrz, mania na wodzy wyrzutków ludzkości. Jeżli 
przestaniemy ćwiertować, palić, kołować, wołała stara 
szkoła kryminalistów, to morderstwa staną się Chlebem 
powszednim — jeżli przestaniemy wieszać złodziei, ma­
wiali przed 40 laty Anglicy, to własność będzie musiała 
abdykować na rzecz komunizmu. Tymczasem inaczćj się 
stało. Zniesiono koła i stósy — wyjęto własność z pod 
opieki kata — a liczba zabójstw i kradzieży rietylko 
nie wzrosła, lecz owszćm o mały procent się zmniej­
szyła. Podobnie i w Toskanii, Oldenburgu i innych 
wzwyż wymienionych krajach postępowych zniesienie ka­
ry śmierci nic a nic' nie zwiększyło frekwencyi mor­
derstw i zbrodni stanu. Czemu? Dla tego, że srogość 
naznaczonćj w kodeksie kary nie powstrzymuje nigdy 
prawie zbrodniarza od spełnienia raz powziętego czarne­
go zamiaru. Morderca w chwili, gdy zatapia nóż w piersi 
swój ofiary, podpalacz, gdy podkłada zarzewie pod sto­
dołę znienawidzonego sąsiada, nie rozważa wpierw, czy 
go za to czeka topór katowski lub długoletnie więzienie. 
On liczy na to, że ujdzie bezkarnie, że zdoła zmylić po­
gonie karzącćj sprawiedliwości. — Że to nie jest wymy­
słem doktrynerskim, lecz rzeczywistą prawdą, o tćm za­
pewnia nas wymowne świadectwo liczb. Pewien ducho­
wny angielski powiada, że podczas swego urzędowania 
jako kapelan więzienia dyspoaował 167 zbrodniarzy na 
śmierć, a 2 tych aż 161 widziało w swćm życiu krwa­
wą egzekucją. W Bostonie ścięto raz publicznie zło­
czyńcę, który po dłuższćj przerwie odświeżył manią pod­
palania domów. Niezadługo pożary zagęściły się w za­
straszający sposób w mieście i okolicy. Pochwytano

dotąd szanowali prawa własności, w tćm przekonaniu, że 
im fię uda pozyskać ludność na swoją stronę, zmienili 
swe dotychczasowe postępowanie. Wojska hiszpańskie 
wszędzie prawie odnoszą zwycięstwo, a bitwa pod Bayamo, 
w którćj zwyciężył jenerał Balmaseda, przyczyniła się, 
wcale nie nmło do zaprowadzenia dawniejszego porządku 
w jednćj części wyspy.

Do powyższych wiadomości dodaiemy następujący 
dziś otrzymany telegram:

Madryt, 13 lutego. W Galicyi pokazały się bandy 
socjalistyczne. Bandy ic zapaliły mieszkanie duchow­
nego w Villarubio. Wojska miast z Lugo i Orense wy­
ruszyły w celu ich ścigania. — Wedle Im par ciał za­
żądał gubernator jeneralny Dulce posiłków lądowych 
i morskich, a mianowicie pułku artyleryi. Powstańcy 
chcą podobno, złożyć broń, jeżeli wyspie Kubie nadany 
zostanie podobny rząd, jaki ma Kanada angielska.

Telegramy.
Paryż, 14 lutego. Etendard oświadcza, że dzien­

niki oceniły słowa hr. Bismarcka bez wszelkiego pośre­
dniego lub bezpośredntógo wpływu ze strony rządu. — 
Djemil basza odjechał do Nizzy. — Okręt francuzki za­
wiezie’ciało Fuad baszy do Carogrodu.

Paryż, 14 lutego. Dzienniki rządowe wyrażają się 
bardzo nieprzychylnie o ministerstwie belgijskićm z powodu 
przyjętego przez izbę prawa o kolej» eh żelaznych, które 
sprzedaż kolei belgijskich czyni zależną, od sankcyi rzą- 
dowćj. Jeżeli ministerstwo belgijskie, zauważają dzien­
niki te, przytacza jako powód do tegoż prawa bezpie­
czeństwo kraju w ogóle i konieczność zabezpieczenia 
ruchów wojskowych, to przez to okazuje, ono niczćm 
nieusprawiedliwioną obawę. Międzynarodowych stósun- 
ków prawo to popierać nie będzie.

Florencja, 14 lutego. Król powrócił znów z po­
dróży do Neapolu.

Lonóy , 14 lutego. Biuro Reutera douosi z Caro­
grodu pod dniem 13 b. m.: Ali basza mianowany został 
ministrem spraw zagranicznych, Omer Fermit basza gu­
bernatorem jeneralnyin wyspy Krety. Patryercha ogłosił 
list pasterski do mieszkańców cbrześciańskich Krety, 
w którym ich usilnie napomina do pokoju. W Carogro- 
dzie objawia się usposobienie pokojowe.

Londyn, 14 lutego. Biuro Reutera donosi z Aten 
z dnia 13 b. m.: Wychodźcy kreteńscy prosili repre­
zentantów mocarstw zagranicznych w Atenach, ażeby 
im dostawili okrętów w celu powrotu na Kretę.

Londyn, 15 lutego. Times ogłasza artykuł, w któ­
rym wzywa ministra spraw zagranicznych, ażeby dążył do 
porozumienia się zRosyą w kwestyi azyatyckićj.

Waszyngton, 14 lutego. (Telegram podmorski z biura 
Reutera). Izba reprezentantów przyjęła bil, znoszący 
upoważnienie rządu do wydawania nowych bondów, z wy­
jątkiem takich, które przeznaczone są do popierania bu­
dowy kolei żelaznych lub do konwersyi bondów starych. 
Dalćj przyjęła izba bil, tyczący się zakazu sprzedaży 
tajemnćj bandów i złota ze strony rządu.

Wiedeń, 13 lutego. Presse dosiosi, że 
grecM minister «{traw zagranicznych |e. Be- 
1’anule wysłał przedwczoraj depeszę obólna 
do reprezentaaitów greekich, donoszącej o przy­
jęciu deklaraeyi konfereneyjnćj i wytuszeza- 
jącą stanowisko rządu.

Paryż, 13 lutego. Jak Journal effii 
ciel donosi, spodziewany jestt hr. Walewski 
jutro w Paryżu. — France donosi, że posie­
dzenie konferencyi celem przyjęciu odpowie­
dzi rządu greckiego odbędzie się w środę lub 
w czwartek.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 16 lutego. Delegaci powiatowi od członków 

Starego Ziemstwa ttredjWwego dla W. Księstwa rvxuaósklego 
zebrali ssę dziś w gmachu Ziemstwa celem wyboru dyrektora 
Jeneralnege w miejsce szambelana p. Marcelego Żółtowskiego, któ­
rego urzędowanie się kończy, a który przyjęcia nadal urzędu, jak nas 
zapewniają, odmówił. Jak wiadomo, członkom Ziemstwa przysłu­
guje prawo wyboru 3 kandydatów, z których Najjaśniejszy Pan 
jednego mianuje dyr ktorem. Na dzisiejszem zebraniu wybrano 
większością głosów na kandydatów panów: Stanisława Stablew- 
skiego z Zalesia, Stanisława Mycielskiego z Ponieca, Włady­
sława Łąckiego z Posadowa.

— * Naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego pan Horn 
wyjechał wczoraj w interesie służbowym na kilka dni do Berlina.

— * W ratuszu tutejszym przedsięwzięte być mają na 
wiosnę roku bieżącego różne przebudowania, mianowicie ciemnych 
obecnie biur. W roku zaprzeszłym i przeszłym zdjął murarz pan 
Fiebig plan sytuacyi i obwodu tego starożytnego gmachu. Gmach 
ten zajmuje z filarami wystającemi itd. przestrzeń 6 >95 stóp kwa­
dratowych, s czego na sale, pokoje i korytarze przypada 3327 
stóp kwadratowych, na mury 3268 stóp kwadratowych. Zatćm 
mury zajmują prawie połowę całćj przestrzeni zabudowanej, 
w sklepach nawet więcej przestrzeni niż lokale do użytku. Wieża 
ratusza aż do czubka orła jest 226 stóp wysoką nad poziom bruku 
a 249 stóp nad poziom Warty. Mieszkanie stróża wznosi się nad 
poziom bruku 107 stóp 9 cali.
. . * Przed kilku laty powstała w Poznaniu pierwsza fa-

• sPryjn> która się podobno bardzo dobrze procentuje.?b„n^EJP/ZevU£0WU)’?Veitza fabryk« midła na fabrAę sprytu, 
a podobno wkrótce jeden z tutejszych przemysłowców zamyśla 
rozpocząć budowę trzecićj podobnćj fabryki. 1

sprawców ognia, a inkwizycya wykazała, że wszyscy byli 
obecni przy straceniu pierwszego podpalacza. Kara więc 
śmierci, którćj wykonanie na własne oczy widzieli, by- 
najmnićj ich ód popełnienia zbrodni nie odstraszyła. 
O odstraszającćj własności kar ma w ogóle wielu fałszywe 
wyobrażenie. Człowiek dobry nie zabija i nie kr adzie z pe­
wnością nie dla tego tylko, że zabójstwo i kradzież są 
karą zagrożone. Przeciwnie zaś człowiek zły zabija i kra- 
dzie, mimo że zbrodnie te bywają surowo karane. Kary 
więc na stósunek ten liczebny ludzi dobrych a złych nie wy­
wierają stanowczego wpływu, tćm mnićj zaś jakość owych 
kar. Kto jest moralnie zepsuty, nie patrzy wpierw 
w kodeksie, jaką karą zagrożona jest ta lub owa zbro­
dnia, lecz popełnia j:>, ile kroć mniema, że w ogóle przed 
wszelką karą uciec potrafi.

Tak Więc kara śmierci pod żadnym względem n e 
da się rozumowo usprawiedliwić. Lecz nie od dziś by­
wa to praktykowanćm, że, gdzie u rozumu nic uzyskać 
nie można, tam się do uczucia apeluje. To tćż zwolen­
nicy kary śmierci, pobici logiką w naukowych wywo­
dach, zwykli się do tego ostatniego refugium wszy­
stkich przez się słabych spraw uciekać. Gdy gdziekol­
wiek popełniona zostanie jaka okropna zbrodnia, n. p. 
gdy ktoś cztery z kolei żony oraz pasierba i własnego 
syna zatruje, wtedy wołają do publiczności: „Jak to! 
więc ziemia takiego potwora ma nadal dźwigać, więc 
nawet włos z głowy mu nie spadnie?“ Jaką odpowiedź 
da wtedy misa luou, nie trudno odgadnąć. Lecz niech 
oni do tego samego ludu powtórnie przystąpią i rzekną: 
„Dobrze jest ścinać głowy prostym mordercom, lecz czyż 
na-takiego zawziętego truciciela nie trzeba straszniej - 
szćj kary? Ukarzmy go, jak Ludwik XV ukarał Ro- : 
berta Damiens za zamach na swoje życie wykonany. | 
Niechaj mu zatćm rękę upalą, niechaj go szczypią roz- 
palonemi obcęgami a w rany wlewają roztopiony ołów, 
siarkę, żywicę i wrzący olćj, w końcu zaś niechaj go 
końmi na sztuki rozerwą.” Czyż nie znaleźliby się i dziś 
tacy w roznamiętnionym motło hu, którzyby Wittmana na 
taką samą wskazali śmierć, jaką zginął ów na pół obłąkany 
uczeń Ravaillaca? Z pewnością, że tak, bo mściwość 
wzburzonych mas nie zna żadnych granic. Powiadają: Vox

— * Kurs metodologiczny dla nauczycieli w tutejszym 
zakładzie głuchoniemych odbędzie się w tym roku od 18 sierpnia 
do 13 października." Nauczyciele, którzy w kursie tym chcą 
wziąść udział, powinni się zgłosić przez swych inspektorów szkoły 
do 1 czerwca do królewskiej rejoncyi, wydziału dla spraw szkol­
nych i kościelnych.

— * Z przyjemnością donieść możemy, że folwark Ka­
wiory pod Gnieznem, o sprzedaży którego na rzecz powiatu 
swego czasu donosiliśmy, a którego kilkadziesiąt morgów prze­
znaczone pod kolej, nabył rodak nasz pan Władysław Kotliński, 
płacąc mórg po 80 talarów, na licytacyi publicznej. Z licytantów 
tylko jeden pan Kotliński był narodowości polskiej, reszta nie­
mieckiej i jeden starozakonny.

— * Nieruchomość przy placu Działowym, należąca 
dawniej do Tresckowa, późnići do Calvarego, nabył ajent tutejszy 
Alfons. Peltasohn za 16,500 talarów. Dzierżawy rocznej przynosi 
ta kamienica obecnie około 1200 tal.

— * W restauracyi przed bramą Królewską przyszło w ze-' 
szłą sobotę wieczorem pomiędzy kilku artylerzystami do kłótni, 
która się skończyła w drodze ku domowi krwawą bójką. Je­
dnemu z żołnierzy przecięto podobno pałaszami rękę aż do kości, 
tak' że go trzeba było odnieść do tutejszego lazaretu woj­
skowego.

— * Jak 11 już donosiliśmy, szukają pod Inowrocławiem 
w pobliżu cmentarza żydowskiego pokładów soli. Przy świdro­
waniu natrafiono w głębokości 37 stóp na pokłady gipsu, pod- 
którym i sól znaleść się spodziewają.

— * Roboty na d koleją żelazną murchijsko-poznańską nie 
ustają i w porze zimowej. W pswieoie babimostkim było zatru­
dnionych przy budowie pomienionej kolei w styczniu 81, w po­
wiecie bukowsk.m przeszło 1009 a w powiecie międzyrzeckim 210 
robotników.

— * Kalendarz. Jutro, we środę dnia 17 lutego, Su­
che dni Flawiana biskupa; w kalendarzu słowian:.im Swię- 
rada. Wscaód słońca o godzinie 7 minii 12, aacnód © godzi­
nie 5 minut 15. — Pierwsza kwadra księżyca dnia 19 lutego o go­
dzinie 6 minut 15 po południu.

Dula 17 lutego 1386 roku koronacya Władysława Jagiełły; 
—- 1387 Władysław Jagiełło przywilejami obdarza Litwę; — 1574 
wjazd do Krakowa Henryka Wałezyusza.

§. 25e Wi-Keńnl, 14 lutego. Obranego na sejmiku po­
wiatowym zastępcę w miejsce zmarłego dra Tabernackiego na 
członka kuratoryum kasy oszczędności powiatu naszego kupca 
p. Wojciecha Póturalskiego we Wrześni potwierdziła Królewska 
rejeneya. — Ponieważ pomiędzy bydłem rogatem na dominium 
Zawodziu przy Wrześni wybuchła zaraźliwa choroba (zapalenie 
śledziony) jak to ostatnią rażą donosiłem, dla tego miejsce to 
w skutek rozporządzenia radcy ziemiańskiego z dnia 5 bm dla 
obrotu handlowego, jako to bydła, mięsa, świeżych skór itd. 
zamknięto. Wczoraj padła na tę samą chorobę jedna krowa we 
wsi Gutowach Wielkich pod Wrześnią. — Co dotyczy budowy 
kolei żelaznćj Wrzesińsko Słupeckićj rozmaite tu u nas krążą 
pogłoski. Jedni utrzymują, iż projekt ten całkiem już zaniechano; 
drudzy znów, i to tacy, którzy rzecz tę zupełnie dokładnie z ają, 
zaręczają na pewno, że nrjdalej za pół roku budowę rozpocaną. 
Jak mi powiedziano, wybiera się deputacya na 8 marca do Po­
znania, dokąd ma na ten dzień zjechać król na uroczystość po­
święcenia kościoła ewangielickiego. Wkrótce zatem-dowiemy się 
pewności — W tym tygodniu pudło znów siedm sztuk bydła ro­
gatego na zapalenie śledziony na Zawodziu — pomiędzy temi 
stadnik rasy angielskiej. Oprawca zdejmując z niego skórę był 
o tylenieprzezoiny, że nie zaopatrzył sobie dostatecznie rany, którą 
miał na ręce. Powróciwszy do domu zaczął niezmiernie puchnąć, 
w skutek czego w trzech dniach życie zakończył. Pomimo, że 
rządca .gospodarczy na Zawodziu p. M. ściśle wszystkich ludzi 
dominialnych przestrzegał, ażeby się żaden z nich nie poważył 
odkopywać mięsa i jeść, wystawiając im okropne z tćj przyczyny 
następstwa; a i polieya szczelnie nad tem czuwała, wszelakoź 
owczaiek tamtejszy, jak się udało wyśledzić żandarmowi« Kat- 
tnerowi, wykopał znaczną ilość mięsa i sprzedał je do miasta 
Jaka lekomyślność i nieostrożność tych, którzy mięso kupowali 
i jedli. Czyż to nie dosyć mieliśmy, przypadków, gdzie ludzie, na­
jadłszy s:ę takiego mięsa, w najokropniejszych boleściach życie 
w kilku godzinach skończyli. Jak łatwo ów •'owczarek przenieść 
może zarazęjdo owczarni, w którćj jest kilkanaście set owiec!

Praca około żwirówki nowej ze Wrześni do Gniezna już się 
rozpoczęła. Dotychczas mnóstwo kamieni nązwożono, które 
obecnie tłuką. Zanim droga-ta kompletnie ukończoną będzie, 
trzeba nam aż trzy lata jeszcze poczekać. Uchwalono bowiem 
dla mniejszych kosztów -- ażeby w roku tylko milę usypać. Do 
Gniezna zaś liczymy od nas 3 mile drogi.

Wysoka władza utworzyła w obwodzie poznańskim 9 no­
wych posad sędziowskich przy sądach powiatowych, I tak w Po­
znaniu jednę, Grodzisku dwie, czwartą w Wolsztynie, piątą 
w Ostrowie, 6 w Śremie, 7 Międzyrzeczu, 8 w Środzie i dziewiątą 
we Wrześni.

W ostatnie dwa dni karnawału tj. poniedziałek i wtorek 
odegrało kółko polskich aktorów amatorskich dwie komedye: 
„Chłopi arystokraci“ i „Narzeczona“ na korzyść miejscowego 
ubóstwa. Po odtrąceniu kosztów mała tylko sumka, bo 8 tal. dla 
biednych została, Towarzystwu śpiewu 1 muzyki, które znów i tą 
rażą przyszło aktorom ze swą salą w pomoc —- i to jak zeszłą 
rażą bezpłatnie, składam najczulszą podziękę.

— * Batonsirnalny poród. W' Śliwach pod Tczewem, je­
żli.wierzyć można korespondencji Danz. Ztg, młoda żona pa­
sterza powiła córeczkę, na której krzyżach znajduje się narośl 
wielkości dwóch pięści. W tćjże narośli porusza się z żywością 
dziecię, którego członki przeglądają widocznie ściany narośli. 
Wielkość dziecięcia odpowiada pięcio lub sześciomiesięcznemu 
embryonowi. Ojciec córeczki nowonarodzonej przywołał dra 
Preussa z Tczewa, aby za pomocą operacyi odjął narośl wraz 
z embryonem. Lekarz ten jednakże odmówi! operacyi, że wzglę­
du na oczywistą, zdaniem jego, możność, iż embryen dojrzeje 
i urodzi się; żaden zaś lekarz niema prawa niszczyć życia tak. 
cudownego. Nowonarodzona dziewczynka ma więc wszelkie wi­
doki zostać po kilku miesiącach matką dziewiczą, tćm więcćj, że 
cieszy się jak najcżerstv,iejszem zdrowiem. G. Tor.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * W dniu 8 lutego odbył Wydział nauk historycznych 

zwykłe posiedzenie swoje, na którćm załatwiono wszystkie 
sprawy na porządku dziennym zapisane, pod przewodnictwem

populi vox Dei! lecz w takich razach głos tłumu nie- / 
wątpliwie nie jest tł/ maczem woli boskićj. Objawia się ona 
raczćj w' umiał.kowanćj opinii ludzi wykształconych, którzy 
dożywotnie- więzienie w odosobnionćm miejscu uważają za 
wystarczające zadosyćuczynienie za najcięższe zbrodnie. 
Już Cezar, największy geniuszs tarożytńości, powiedział 
w senacie rzymskim, gdy obradowano nad ukaraniem 
spólników Katyliny, te piękne słowa: „V? smutku i do­
legliwościach śmierć jest wypoczynkiem po troskach a 
nie męczarnią.“ (in luctu atque miseris mortem 
aerumnarum requiem, non crutiatum esae). 
Komu więzienie zbyt małą wydaje się karą dla wielkich 
zbrodniarzy, niech zajrzy do samotnćj ich celi, gdzie je­
dynym ich towarzyszem jest własne ich sumienie. Jak 
okropnym czasami staje sie ten nierozłączony towarzysz, 
wystawił przerażająco plastycznie Szekspir w swym Ry­
szardzie III. Dręczony za dnia wspomnieniem swój" 
zbrodni a w nocy ścigany krwawemi widmami, gotów 
niejeden więzień wołać wraz z Ryszardem:

Sumienie moje tysiąc ma języków,
A każdy język inną szepce gadkę,
A każda gadka mówi mi, żem zbrodzień!

Okropny ten stan trwa nie dzień jeden lub dwa, 
lecz całe, miesiące, lata, dziesiątki lat, trwa całe życie. 
Kto w tćm jeszcze nie widzi ostatecznćj ekspiracyi mor­
derstwa, niech się przypatrzy z bliska owćj drugićj, 
krwawćj ekspiracyi, która się w większćj części państw 
europejskich po dziś dzień odbywa, i którćj przjkład 
przed dwoma miesiącami mury tutejszego więzienia wi­
działy. Choćby miał najsilniejsze nerwy, zadrży z pe­
wnością i wzdrygnie się cały, gdy ujrzy, jak jedno cię­
cie topora przecina w mgnieniu oka żyeie podobnćj 
jemu istoty, jak piękną, obraz. Boga przypominającą 
postać człowieka własny bliźai jego z straszliwym spo­
kojem niweczy. Widok kata, który trzyma nad drga.- 
jącym jeszcze tułowem skrwawioną głowę z oczami w 
słup i bełkocącym językiem, przemówi mu bardzićj do 
serca, niż dziesięć ognistych fiiipik przeciw karze śmierci i 
a głos wewnętrzny szepnie mu do ucha: „Zaiste, tu się I 
stał czyn przeciw naturze 1“ A cóż dopiero rzekłby 1 
wtedy, gdyby nagle przez wianek strwożonych widzów 
przedarł się jaki złoczyńca i krzyknął do sędziów: „On

wiceprezesa Towarzystwa pana Stanisława Koźmiana, z po­
wodu nieobecności prezesa wydziału.

Na samym początku wniósł konserwator H. Feldma- 
no wski o uwolnienie go od obowiązków zastępstwa sekretarza 
wydziału, le z zgromadzeni członkowie nie przychylili się do tego 
z powodu, że to zastępstwo z 1 kwietnia rb. się kończy. — Do 
odczytaniu protokółu z ostatniego posiedzenia, przedłożył zastę­
pca sekretarza dwie prace nadesłane dla rocznika. 1)'Platona 
Alkibiades, przekładał z greckiego Antoni Bronikowski i 2) 
Kilka lat z dziejów szląsko-polskich mianowicie za Zygmunta 111 
przez A. Mosbach a. które oddano do ocenienia, stósownie do 
pr episów ustawy.

Potćm odczytał zastępca sekretarza spis prac dotychczas 
do Rocznika nadesłanych i wykaz, posiedzeń wydziału na cały 
rok bieżący, a zgromadzenie uchwaliło, ażeby się cdczytująey po­
starał o zebranie odpowiedniej liczby prelegentów na każde 
z przypadających posiedzeń.

W końcu odczytano spis darów niżej wymienionych i wy­
słuchano rozprawki: o życiu i pismach śp. Konstantego hr, 
Tyszkiewicza, do której dostarczył szacownych materyalów p. 
J. Lepkowski, profesor archeologa w uniwersytecie Jagit-loń- 
skim, za co mu niżćj podpisany prelegent najuprzejmiejsze składa 
podziękowanie. Po oznajmieniu, że przyszłe posiedzenie odbędzie 
się 8 marca, rozeszli’się zgromadzeni.

Nadesłali od ostatniego posiedzenia po dzień 8 lutego dary.
panowie: t
1) Breckere z Sławoszewa, dwutalarówkę papierową pol­

ską z r. 1810,
2 Doktor N. N. 10 tomów in folio dzieł treści teologicznej 

i historycznej bardzo szacownych, pomiędzy t<mi 4 rzadkie inku­
nabuły—jeden z pięknie malowanemi inieyałami.

3) Monsignore Wolański szambelan papiezki z Rzymu, 
swoje dzieło: Die Lehre von der Willensfreiheit des Menschen. 
Münster 1868.

4) G. K. Żupański dzieła swego nąkładu: Pamiętniki 
pana Kamertona 3 tomy i rys historyczny kampanii z roku 1809.

5) E. Kierski. Przegląd wielkopolski zeszyt pierwszy na 
rok bieżący.

6) Y»’ydawnictwo dzieł tanich i pożytecznych w Krakowie 
swoje publikacye: Geografia ogólna i statystyka ziem dawnćj 
Polski pana L. Tato mira i Żywot Hier. Sierakowskiego przez 
hr, Dzieduszyckiego.

Szanownym darodawcom składamy w imieniu Towarzystwa 
najuprzejmiejsze podziękowanie. Za sekretarza

H. Feldmanowikl.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 16 lutego ä'-j

BAZAR, Hr. Plater z Litwy, hr. Węsierska-Kwilecki z Wró­
blewa, hr. "Mielżyński z Chobienie, hr. Kwilecki z Gosławic, hr. 
Żółtowska z Jarogniewic, hr. Żółtowski z żoną z Kadzewa, hr, 
Mielżyński z Pawłowic, Wygancwski z Wrocławia, dr, Óstro- 
wicz z żoną w Toruniu, Pahszewski z żoną z Gemhic, Żychliń- 
ski z żoną z Uzarzeea, Sczaaiscki z Laszczyna i Hulewicz 
z Młodziejewic.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Niemojewski z Dzierznicy, Bie- 
gcóslii z

HOTEL RZYMSlil. Żółtowski z Ujazdu, Sczaniecki z Ro­
goźna, Skórzewski z Radłowa, Skórzewski z Rososzycy, 
Pruska z familią z Czermina, Pepiński z Rososz.cy, Michaelis 
z Berlina.

OSB.M.lGA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Potworowski z Pa; zen- 
czewa, Ponikierski z żoną z Wiśniewa, Lipski z Lewkowa, Ko­
czorowski z Jasinia, prób. Frommhnlz z Nekli, Zabłocki z Czer- 
lina, Gutowski z Ruchocina, Karczewska z Kowalewa, Gerlach 
z Szamotuł.

HOTEL PARYZKI. Winkelmann z Nekli, Baranowski z Gwia 
zdowa.

Wiadomości giełdowe, 
eilelda puziwnH’ a, 16 lutego.

Poznańskie nowe 4 % sisty zast 84% tal. żąd — P< zn. 
listy rent. '6'/« płc. — koza. 5% obligacye pow. — żąd — 
Pozn. 5% oblig powiat. — płac. — Banknoty polskie ?3 płc — 
Po!g. listy likwidacyjne — taL płc.-— Pozn. 5% oblig, miej­
skie — tal. żąd.. — Akcye poznań. banku realn. kred. — tai. 
płacono.

Żyto: na luty 47'/,, luty-marzec 47'/», marzec-k\.cień 
47’/,, na wiosnę 47’/,, kwiec.-maj 4(’/„ mąj-czerwiec 47’/, t.s!. 
płacono.

Okowita: (z beczką), na luty 14’/,„ marzec 146/„, 
kwiecień 14’/„ maj 14%,czerwiec 14”/,„ lipiec 15’/,, kwiecień-mai 
14%, w miejscu (bez beczki) 13% tal. płacono.

(Jidda bertińslrn, 15 lutego
Pray stali} stanowczo tendencyi obrót niektórych paj ierów 

był nader ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, poiyczk. pstwa (4’/,%) 97% płc. 

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 102’/, płac. Obi. pstwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3'/,°/0) 121'/, płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3'/,%) 723/, płac, dto (4%) 
82’/, płac, dto (4%%) 88'/, płac. Pozu. nowe (4%) 84% płac. 
Listy rent. Pozn. (4%) 86’/, płać. Prusk. (4%) 87% żąd.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51% płacono. 
Poż. naród. (5%) 56 plac. Losy z roku 1854 (4%) 74'/, płac. 
Losy kredytów, z r. 1858 91’/, płc. Losy z r. i860 (5%) 81% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 70 żądano Poż. wsrebr. z r. 1864 
(5%) 61% płac. Rosyj9k. pożycz, prem z roku 1864 (5%) 118% 
plac. Rosyjsk.-polsk.-obł. skarb. (4%) 69 płacono Polsk certif. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 91'/, płac dto cząstki pc 500 zip. (4%) 
96% płac. Polsk. listy zast 3 em. w rs (4%) 67 płac Listy 
likw. 57% pł. Włosk. poż. (5%) 57'/,- 8'/, płc. Amer poż. (6%) 
83—% płac. Akcye kolei Żelaz. Kol. mind. 118'/, płc Gal.-Kar. 
Ludwik 90*/,-’/, płac. Austr. frc. 178%—'/,—’/, pic. War.-wisd. 
59 płac. Banki ltd. Austr. cred mob. 121’/,—20-% płacono. 
Pozn. prow. 100 peac. Szląsk. stow. bank. (4%) 117 płac CertyL 
kip Hilbnera (4'/,%) 100'/, płac. Han-em. (4’/,%) 91 ? idano. 
Henkel (4% %) 86 żąd. Meiniug. (4'/,%) — żąd.

Kurs gotówki 1 pap. plon Frdr. pruski 113% płac., ldr. 
111’/, płac., suwereny 6. 24 płac., nap. 5. 12'/, płac., półimper. 
5- 17% płac. doll. 1 12 płac. Złota w sztabach funt celny 467 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank. 99*, 
płacono. Austr.-bankn. 34” j, płac. Rosyjsk. banku. 83'/, płac. 
— Dyskonto bankowe 4.

był niewinnyI Jam jest prawdziwy morderca!“ Któż 
zdołałby wtedy naprawić błąd i przywołać napo wrót do 
sprofanowanych zwłohów ową niewinną duszę, która 
w tćj chwili stałaby już przed trybunałem Najwyższego, 
skarżąc się na niesprawiedliwą sprawiedliwość ludzk*’ 
Historya (klasa i inne głośne wypadki legalnych mor­
derstw świadczą, że już niejeden człowiek padł niewin­
nie ofiarą kary śmierci. Dla tego znieść ją potrzeba. 
Musi ona upaść, jako ostatni zabytek średniowiecznego bar­
barzyństwa i mibjmy tćż nadzieję, że upaduie mimo wszy­
stkich wysileń przeciwnego obozu. Argumenta jego roz- 
chwieją się z czasem, tek jak rozchwiały się sztuczne 
doktryny, broniące innych plag ludzkości. Gdy chrysty- 
anizm wystąpił przeciw niewoli, wołali mędrkowie po­
gańscy: Któż zastąpi nam niewolników? Przecież jedni 
drugim muszą służyć. Postęp zniósł jednakże niewolę 
a w miejsce jćj zaprowadził instytucją służby dobrowoł- 
nćj. Gdy racyonalizm uderzył na niedorzeczny zwyczaj 
„sądów bożych“ i tortury, krzyczeli zaśniedziali pe­
danci: „Jakże sędziowie potrafią przekonać się o winie 
obźałowanych, jeżeli odbierzecie im te jedyne środki 
wydobycia na jaw prawdy?“ Cywilizacya obaliła je 
jednakże a w miejsce ich zakwitło jawne postępowanie 
i sądy przysięgłych. Dziś, gdy humaniści żądają znie­
sienia kary śmierci, pyta ich się ostrożny konserwatyzm: 
„Jak utrzymacie zbrodniarzy w karbach posłuszeństwa, 
jeżeli zburzycie rusztowania?“ Lecz postęp i ten pro­
blem szczęśliwie rozwiąże, zaprowadzając zamiast egze­
kucji gardłowych racyonalny system kar więziennych.

Na zakończenie niechaj mi wolno będzie przytoczyć 
fakt ten, że w r. 1867 przysłało pewne państwo pyszny 
okaz gilotyny na wystawę powszechną do Paryża, lecz 
że nie przyjęto jćj, by nie profanować świątyni oświaty. 
Za sto lat — miejmy nadzieję — ludzkość postąpi jeden 
krok dalćj. Potomkowie nasi już zapewne tylko po mu­
zeach i zbiorach starożytności będą oglądali gilotyn, 
i Lopory katowskie i patrzeli na nie z tą samą ciek? 
wością, z jaką my dziś patrzymy na hiszpańskie trze­
wiki i inne narzędzia tortur. Wielkie bowiem idee m- 

, gdy nie umierają a ludzkość idzie ciągle naprzód.
Dr. L. H.



4
Pszenica: 2100 funt 68—72 tal.; pstra polska 70 tal. 

z kolei płac.; 2000 funt. na luty —, luty-marz. —, kwiec.-maj 
63% tal pt,x . Żyto: 2000 funt, w miejscu 50—53'/, tal. płc.; 
52%—53' ł tal, z kolei płac.; na luty 52%—%, luty-marzec —, 
na wiosnę 51—50%,—51 plac, i żądano. Jęczmie.ń: 1750 funt, 
mały i wielki 43 55 tal. Owies: 1200 funt, w miejscu 31—35 
tai.; piękny polski 33%—'/,, galicyjski 31’/,—32, piękny pomor­
ski 33'/, — % tal. z kolei płac.: na luty 32% żąd., luty-marz. 32 
tal.,.iie wiosnę 31’/,-% tal. żąd. Groch: 2250 funt do gotow. 
64- tal., na paszę 55-58 tal. Ezep: 1800 funt. 81—85 tal. 
Rzep k: 78 84 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
9% tai.; na luty i lnty-inarzec 9'3/„—'/„ kwiee.-maj 9%—'%« 
tai płac, i lej lniany:. 100 funt, w miejscu 10% tal. Olej 
skalny; w ■. ięjscji 8% tal. żąd.; na luty 8%„ luty-marz. 8 
tai żądano. Okowita: 800Q% Trallesa w miejscu bez beczki 
14'%, ; ; płac.; na luty i luty-marz. 15'/„—’/„ kwiec.-maj 15*/,

%, tai. płac.
y-ieisSa wraelawaka, 15 lutego.

(Adolf Karoliński).
Pszenica: ceny trzymają się, pr. 84 funt, biała 72— 

79-84 sgr., żółta 71—77—79 sgr., piękne gatunki nad not., pr, 
iSCO iiuit na bież, miesiąc 63 talar, żąd. żyto: słabo uwa­
żane pr. 84 funt, w mif-jscn szląskie 59—61—63 sgr., na.j- 
y.ę,. u,-isae nad not płacoDO, 2000 funt, na bieżący miesiąc 50 
tai. żądano, luty-marz. 49'/, tal. żądano, kw.-maj 49% tal. 
placun . Jęczmień: trudno sprzedajny, pr. 74 funt, w miejscu

11

Unia 13 b. m. zasnęła z Bogiem 
moja ukochana i najdroższa córką 
F ańouzka, o czćm familii, przy- 
jaeintoni i z.nąjomymdonosi w.srnutku . 
pogrążony ojciec ¡10C3J I

ojcie-A Sacząkowski- 
Opoczki pod Gniewkowem, dnia 

13 lutego 1869.

■I _ _______
oźeństwo żałobne za duszę1 

Ki śp. Stanisława Arendta odprawi 
się dnia 20 b. m. © godzinie 9 w 

Hi kościele parafialnym w Szamotu­
łach. L1060|.i

Felnnlo wdepnąłeś 
Twemu amieusuwf 

[1073] ________

— daj znak życia,

tt... «• .2. j

żółty 5Q—53 sgr., jasny 53—56 sgr., biały 68—69 sgr., wypię­
kniwszy nad not. płac. 2000 funt na bieżący miesiąc 51‘tal. 
żądano. Owies: bez zmiany, pr. 50 funt.w miejscu szląski 36—39 
sgr. galicyjski 33—35 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 
49'/, tal. żądano., kwiecłeń-maj 50 tal. płac. Groch: bez na­
bywców, pr. 90 funt, do gotowania 65—69 sgr.; na paszę 55 
—61 sgr. Wy ka: więcćj ofiarowana, pr. 90 funt.” 59— 60 sgr. 
Bób: bez nabywców, pr 90 fcnt. 66—72—80 sgr. Łubin: 
bez obrotu, pr. 90 funt. 5?—55 sgr. Kukurudza: ofiarowa ia; 
pr. 100 funt. 59 -61 sgr. Koniczyna: wielki obrót po nizkicb 
cenach, pr. 100 funt, biała 13—15—17—20 tal., czerwona 9— 
il%—12%—14% tal. Tymotka: bez zmiany 5’/,—6—7 tal. 
Siemię konopne łatwo sprzedajne, pr. 60 funt, brutto 56 
—58 sgr. Nasiona olejne: wysokie żądania utrudniały obrót, 
pr. 150 funt, brutto. Rzep zimowy: 178—188—198 sgr., 
Rzepik zimowy: 176—182—187 sgr., najpiękniejszy nad not 
pr. 2000 funt na bieżący miesiąc 91', tal. żądano. Olej rze­
piowy, stałej, pr. 100 funt w miejscu 9% tal. płacono, na 
bieżący miesiąc 9% tal. żądano, lu-ty-marzec 9% tal. żądano, 
kwiec.-maj 9%, taL żądano % tał. płacono. Kuchy rzepiowe: 
trzymają się, nr. 300 funt, w nfipjscu 63—65 sgr. Okowita: 
pr. 100 kwart k 80% Trafi, w miejscu (14 tal. płacono 
14%4 żąd., na bieżący miesiąc 14% płacono, luty-marzec 14*/j 
płacono, kwiec.-maj 14%,—% tal. płacono. Urzędowy kurt:

Dletda uzezeelfiuslta, 15 lutego.
Pszenica: spokojnie;, na luty 69'/,, na wiosnę 70,

maj-czerwiec70% tal, płac. Żyto: spok jnie; na luty 52, na 
wiosnę 51%, maj czerw. 52'/, tal.! płacono. Olej rzepiowy: 
bez zmiany; na luty 9%, kwiecieó-mąj 9% tal. płacono. Okr- 
u iia stale; na luty 15, na wiosnę 15%, maj-czerwiec 15% 
ęal. płacono.

Austryack.
płacono.

bank. 83'/,— % płacono. Rosyjsko-polskie 83%

Nadesłano.
Błogo skutkująca Reyalescićre du Barry. — Nadal nikt 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój skuteczności Revale- 
scióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nielekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletnim 
bezskutecznćm używaniu lekarstw. Rzym, dnia 21 lipca 1866 
Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się 
od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić chciano i odkąd wy­
łącznie prawie używa wybornej Revalescićre du Barry, która nad­
zwyczaj pomyślnie nań działała. — Zaręczają, że Jego Świątobli­
wość przy każdym obiedzie spożywa jeden jćj talerz i nachwalić 
się niemoże błogich jćj skutków. (Korespondencya z Gazette 
du Midi.) — W następnych chorobach przewyższa ona każdy 
inny znany środek leczący: niestrawności, obstrukcyi, ostrości, kur­
czach, spazmach, zawrocie, zgadze, dyaryi, cierpieniach żołądka,

Ku wspieraniu moralnych inte­
resów ludności polskiéj pod pano­
waniem pruskiém zamierzamy za­
wiązać Towarzystwo i wzywamy 
wszystkich uznających potrzebę ta­
kiego Towarzystwa na zebranie w 
Toruniu dnia 24 lutego r. h. o 
godzinie 10 przed południem w

rtushofie. (1076)
Ludwik Śląski z Trzehcza.
Leon Czarliński z Zakrzewka.
Ignacy Łyskwwski z Mileszew.

Panlsnki-^uczęszczające do tutejszych za­
kładów naukowych, znajdą przy ścisłej opie­
ce macierzyńskiej, obok konwersacyi francu- 
sk!ćj "i, (Używaniu fortepianu pod przystęp fié- 
mi warunkami umieszczenie. Gdzie? wskaż>'

I. Stefański i Spółka,
Ú1. Podgóra No 13 (.969)

Posiedzenie
1 69 orady reprezentantów miasta na dniu 17 lutego 

godzinie 4 po południu.
1’orządek dzieimy:

1) Obsadzenia płatnego miejsca radzcy miejskiego.
2) Porządek gaszenia pożarów w Poznaniu. .
3) Pokwitowanie rachunku kasy oszczędności i lombardowej za rok 1866 i 1867.
4) Pokwitowanie rachunku kasy kamełaryjnej za rok 1867.
5) Umorzenie'pozostałego długu za aparat do ogrzewania teatru miejskiego.
6) Wniosek kotlarza Boewiga o zniesienie aresztu za zaległe podatki
7) Koszta za rewidowanie mięsa wieprzowego czy zawiera trychiny.
8) Utrzymanie dawniejszych wodociągów i zatrzymanie i reparacya fontanny przy ratuszu,
9) Przedłużenie kontraktu dzierżawy teatru miejskiego z dyrektorem panem Schwem- 

merem na 3 lata.
10) Obór członka do kuratorvum realnćj szkoły.
11, Sprawozdanie komisyi mięszanej względem reorganizacyi szkół elementarnych.
12) Sprawy osobiste. __________________________ podp. Pi et.__

Podąjemy niniejszem do wiadomości, iż dla Panów Akcyonary- 
uszy, chcących we Walnem Zebraniu dnia 22 b. m. udział wziąść, 
wydawać się będą tegoż dnia w kantorze naszym z rana od go­
dziny 9 do 10' lisa/rty legitymacyjne, które wyraża­
jąc ilość głosów przysługujących, służyć oraz będą za kartki do 
głosowania.

Dt zastępowania w głosowaniu wystarcza zwyczaj
ne upoważnienie na piśmie. (1059)

Oank toredytowy 
Bonimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

w Toruniu.

Nerwowa febra i zapalenie mózgu.
W elsoiwliach gs^yżsaych, .ittjijcycli

się obecnie egstderaicz.nie, »npistają ł.ejbiirżjg 
ekkorym jpik«» śs-óUek Iccaąeo-pwżywny i*rxp- 
<Bews»y»tkiean wiśkuK »ludowy Jaun SSuffa 
(SSowa IWllikclmówska uE. Xo. fi w Sfierlinic), 
a łp.aibii/(St kfcwy »łdflową czekoladę zdrowia. 
— .^Ciiurohy te leeseo«» przedewńźystbSem pidzez 

- M&*cie pań^kłes-«' wysliokw słodowego.*’ I>r. 
Srbmidf w 'ętruksteli. — ,, Wj Storiia pansJka , 
lecząca ezebolaiSa słodowa Itd.44 <D. W S s- 
i a nil, imMcayeicS.-«, Pański wyskok słodowy 
jest diss issnłe koniecznie poirzebnyass do osią» 
s-nięyśa Sił eł&ta44. (Kamewienie.) _ 1» a u ge.

' sekretaa*® miejski. Ućichcnsłeiu^ dnia 14 wrze­
śnia

1 Skład główny w Poznania ji Straci Ples»ncr, Ry­
nek 91, skład-uboczny u fi. Plac Wil-
helmowski 10, u Ś^oMf/eulUlhn w Wągrowcu,
u Źf. SP&dtg&rsB&ieyno -w Nakle, u Lewin*
sćhna w Bydgoszczy,’ u Ernesln Teppera w No- 
wymtomyślu i u ff. Cassriela w Śremie. [io58].

MMani® gorzelni
z obrotem za pomocą pary, maneżu lub ręcznego, z zakładami młyn 
skiemi lub bez nich najlepszej konstnikcyl i w najrze- 
telnlejszein wykonaniu podejmują się

Morycy i Józef Friedlaiider,
(6579), 13 Schweidnitzer Stadtgraben, Wrocław.

Najlepsze polecenia przesyłają się na żądanie.

Znaczne zniżenie ceny

wydanej przez

S. Orgelbranda w Warszawie,
28 tomów zawierających 1780 arkuszy druku w dużćj 8će.

Cena dawniejsza rsr. 89 kop. 25, zniżona rsr. 30.
Za granicami Królestwa talarów 35.

Wszystkie pisma niejednokrotnie oddajy zasłużone pochwały umiejętnemu obro­
bieniu Encyklopedyi w szczegółach i oceniły wartość tego w piśmiennictwie nassem po­
mnikowego dzieła; zbyteczną zatćm rzeczą powtarzać obecnie te pochwały. • Wydawca 
wnizi tylko potrzebę zwrócić uwagę Powszechności, że środek oheenie przez niego pod- 
jęty, nic ost zwycziynćm zniżeniem ceny kstąiek w śtósnnku do dawmejszćj .katalogo­
wi, pr> '/dsiębranćtn zwykle wtenczas dopiero, kiedy rozprzedaż po owej cenie dawnięj; 
s?t; już należycie nie tylko pokryła wszystkie nąjrłady, lecz także zapewniła przyzwęite 
korzyści. Zniżenie tak znakomite ceny JEncyklopedyi jest przeciwnie dalszym ciągiem 
sr r ii y, jaką już przy tćj puhlikacyi wydawca poniósł, i wynika tylko z silnego postano­
wienia, iżby, skoro go nic już od strat tych ocalić nie zdoła, przynajmniej zużytkować 
takowe na pożytek publiczności. .

Nabyć można Encyklopedyą we wszystkich znaczniejszych księgarniach. [31391

ger.

w STowym »łorfeu,
■Właściciel największej na świecie fibryki machin do szycia,

odstawia o’ -cenie według najnowszych doniesień 
tygodniowo przeszło 1600 sztuk a przeto r.i - 
czute v.i _ j niż 85,000 machin do szycia dla 
fiamilti i i zemleńinilłAw, licztię, 
której dotąd żadna Jewzeze tuiin nie do­
sięgła fiibejlit* a mimo tę ogromną pro- 
dukcyą ledwo jest w stenie od czasu zaprowa­
dzenia
nowych hiiuilijnych iiinchm 

do szycia
wykonywać mnożące się bezustannie zlecenia, 
dowód bez wątpienia nsjpewniejszy, jak bardzo 
machiny te cieszą się względami publiczności.

O nowćj familijnej machinie do szycia mówi 
„Watson’s Wecktey Art—Journal“, że jest ie-

(b, in najiTostszych, eleganckich, i najgustowniejszych wynalazków w mechanice 
a prace tak cicho, prędko, pięknie i pewno wykonuje, że trudno znaleść coś dosko- 
iial-zcco w ■iyQ1 rodzaju.

i 5' mi’iglfilnh'tiiu iln.ikonnloif'iiiriini'inrniittiu tin- 
w tat i />«<>#• ff !: n hunijrftf tmicłainn toiiifferą najlniittą i ttnj- 

j ,««» watyntlilc/i tttiuwnyeft tnn-
«?/}#«« z'o atydiii Inkoirii »itrteriuje aię ¡nttt «»«- 

\ mariną gwarnncfiii u nnuko uiiticla hetjila- 
lilii-

.(¡i Ponieważ często zły, naśladowany, dla łatwiejszego omylenia
publiczności w podobną markę zaopatrzony fabrykat sprzedawany 

A’-'fi'/'/ ^vwa za.fabrykat przeto uważać należy dokładnie'na
stojącą markę asekuracyjną i jćj ttnyi»» be» nićj bowiem 

ntiifkitiy »i/ uirpriiiriliiwe.
Vstfiittfieh lijettlntr na obwód rejencyjny SSyflf/nti/i» przyjmuje 

ardzo korzvstnemi warunkami

Ołówna ajencja w Bydgoszczy
Ś

M;

pod

J Lewinsohn.

słabości nerwów, chorobie żółci, cierpieniu wątroby, pęcherza i ne­
rek, wzdymaniu, ociężałości, biciu serca, nerwowym bólu głowy, 
głuchocie, szumu w głowie i w uszach, bólach w każdej części cis 
ła, suchotach płuc i kanałów oddechowych, chronieznem zapale­
niem i ropieniu żołądka, cierpieniach z kamienia wynikłych, he­
moroidach, wyrzutach zaskórnych, szkorbucie, febrze, skrofułach, 
suchotach, puchlinę wodną, reumatyzm, mdłości i womity nawet 
w czasie Drzemienności, usposobienie ęmutne, spleen, ogólną sła­
bość ciała, ochromienie członków, kaszel, bezsenność, brak pamię­
ci, wycieńczenie, melancholią, hysteryą itd. [5268]

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bl« 
żzanych z pieczęcią ¡Barry dn Barry 1 Sp. wraz z przepisem u- 
życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 50, 2 funty 
ilor. 4 75, 5 funt. flor. 10, 12 funt flor. 20 i 24 funt flor. 37, 50. 
— De Barry proszek czekoladowy z Revalesciäre dla piersi, żo­
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 50, na 24 fi. 
liżanek fL 2 50, na 48 filiżanek fi. 4 75, na 288 filiżanek fl. 29 
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajcarów za fi 
liżankę.

fiSÓ, X'ldLUUg w, ¿.w». *. * wuu.i
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy 
i „pod Murzynem“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Pradze przez 
J. Fürst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbnrgn przfs 
F. Pistory, w Celowcu przez Birnbacher. w Poznaniu przez 
i aptekę Elsnera, jak tćż nrza« WHzystbi» apteki

lYnuczyęielksa, Polka, egzaminowana, 
posiadająca język francuzki, niemiecki jako 
tćż i muzykę, poszukuje miejsca od Wiel­
kiej nocy.

Bliższa wiadomość w księgarni paoa Rej- 
zgera.______________ (1037).

Wielfea wyprzedaż

po zniżonych cenach.
Magazyn aDaehSi i 

przenoszę przyszłej wiosny do domu pod 
No. 16 przy Wilhelmowskim placu Aby 
w nowym lokalu mieć skład zupełnie nowy, 
wyprzedzę wszystkie moje zapasy zupełnie 
po zniżonych cenach. W razie życzenia mo­
gą zakupione rzeczy pozostać na miejscu aż 
do 1 kwietnia 1869. (7953)

Poznań w grudniu 186Ś.

Samuel leyer Kąntorowicz
Rynek No. 53,

Dla pp. budiijącycłi i przeds. budowli.
W 1867 r. wybudowaliśmy tu stajnią’ dla 60 sztuk bydła, sklepioną zupełnie na 

żelaznych belkach, która tak się podobała, że w roku minionym 17 takich samych i po­
dobnych stajen postawiliśmy. W skutek tego polecamy się pod gwarancyą po naj­
tańszych cenach do wykonanialiOBistriBlieyfi
w ielazie dla stajen i wszystkich innych budynków
i chętnie, służymy rysunkami i auszlagami.

Ualćj postawiliśmy na tutejszej rzece Tśchirne

na szynach kolejowych i polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu.
Prócz tego robimy agronomiczne machiny wszelkich gatunków zakładamy pumpy, 

młyny i p.ły, cegielnie, maneże, walce obrączkowe, transmisye, towary lany, lemiesze 
kutego żelaza wszelkich gatunków i najdrobniejszą

fiiOSCl.
Huta żęlazna Tschirndorf pod Halbau w Szląsku dolnym.

Bracia Olócauer.
(.1036)

Szanownym konsumentom wina polecamy nasz dobrze 
asortowany skład Win butelhowycll, mianowicie 
z 1861 i 1864 r. które za policzeniem 20% rabatu cło- 
wego sprzedajemy zawsze po najtańszych cenach hurtowych.

Poznań, w lutym 1869. (1019)

liahknius synowie.
D. Garretta Buckau

za dobre uznane i według najlepszych konstrukcyi wykonane

Lokomobile i młockarnie, siewniki drylowe,
z oddalonemi od siebie według upodobania rzędami.

SocEsy Błokjsc i ro5B«łaśselacKC mierzwy.
Młyny i śrótowniki własnej konstrukcyi do obrotu parą, polecamy 

z naszego składu podług cen katalogowych.
Rejtaracye w»w.elkłs-ga rodsKnju marliin wykonujemy w naszej tu- 

tejszćj fabryce.
Częśel wescruaw« dla kupionych od nas machin mamy zawsze w zapasie.

SJhorten & Easton, Wrocław,

Oddawcy młodćj snrzM z czarnemi i 
białemi łatami przyrzeka się stósowną na­
grodę Półwiejska ulica naprzeciw No. 12/13.

[1075]

nil III CC GOURMANDES 
H LU LLû puroativ.es CAUVIN

A •:
1

I®^Nasienie kapusty
(zdatne do kiełkowania) fuut po 15 sgr. poleca

Berlińska^. 13. C. BenSCU,
ogrodnik artystyczny i handlowy.

Wszystkie nasiona ogrodowe również jak 
najtanićj.________________  _________ [1072]

IfSP’ Świeże tłuste 
kielskie sielawki i 
hamb. bydlinki tłuste 
wędzone i świeże o- 
piekane śledzie, elbl. 
mmogi duże, Christ 
Anchovis, węgorze 
marynow., Sardines & 
rbuiłe i świeży dużo- 
giarnisty astr, kawior
poleca [1064]

A. Cichowicz.
8 ftmtów twnrdeg;« Stiw- 

h iń« niy,lln «ta a twi,. poleca
IzydoF TílífSCll,

[1069J plac Sśpieżyński 2.
Szanownćj publiczności polecam od dawna 

znane tnarfie myAło w centnarze po 
15 tal. a 1 funt 4% sgr., zuąezhę funt 
po 4% sgr , wszystkie gatunki modrego 
w najiepszćj jakości.

[1065]
H. Strożynski,

Wodna ul. No. 1.

Świece parafinowe
przy odbiorze 10 paczek po 4‘/a sgr. poleca

Izydor Buseli,
[1071] Sapieżyóski plac 2.

ieźego wędzonego

Łososia
poleca [1001]

Józef Wachę.
Suchy Btukflazl Ale złe w soli kopa 

1 tal. 5 sgr., tłuste wędzone! marynowane 
po 17, sgr. sztuka, powidła funt po 2% 
sgr. poleca

[1066] Wodna
Wyborną kawę anrową funt 77, sgr.__

12 funtów nowych tu­
reckich śliwek jednego 
lulam poleca

Izydor Bnsch,
[1070] plac Sapieżyóski 1.

ztufca, powidVA iuni po z1
H. StróżyńskI,

Wodna ul. No. 1.

W Bydgoszczy!
¡onsultować mnie bęoą mogli cierpiący 
a iiwgri dnia 16, 17 i 18 lutego w JMo- 
ritz [933]
Elżbieta Kessler,

¡lekarka nóg ż Berlina.

Hogg na ulicy Całliglione K* i w Paryiu (Zaszczytna wzmianka), 

u «wieléj wątroby stokfiszu

przeciw : słalmiciom plucowym, reumatyzmem, ikrofu- 
iom i lymtatycmyni słabościom, liacaiom, gruczołom, 
konsumpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiot, etc.

Wyciągi z Raportu czytanego w pmryzkićj akademii 
medycznej dnia 13. Grudnia 18S4.

i® Maturalny tran m świeżej wątroby atokfiszu jest 
prawic bezbarwny.

8* Smak jego łagodny, pozbawiony derpkoaci.
8» Zapach ma podobny do swielćj ryby.

AmsAUA, SS, Bouuvabt na SzaaeroroJ. 
w P.a-rio.

Jm< la alaoooeloDr faodęa aa/arnyq. I pssw- i 
atjueujt^ CZYSTO ltOĆUMNT, prayłanusy I I 
łatwy do mlycte, a niezawodny prmuiw lA-ś 
TWARDZENIOM, najuporętywuym NRWRAŁ- 
OtfOM, łÓLCt, PLBQMIS ŹOŁADKA.

Pignlti Caurin’» sy niezawodnej akotaemoiot i 
orzeolw ZAPALENIU KISZKI, ZAMULENIU I 
ŻOŁĄDKA, MIGRENOM, ASTMIE, KATAROM, 1 
LISZAJOM, GOŚĆCOWI I PODAGRZE.

Zatoty tyoh pigułek daj» si, atraiaid w paro} 
wyrazaoh: rarrwaacaz» i btbzthdja zobowie. j

Przy ioh utycia nie potrzeba aaohowywad diety | 
tek en do pokarmów jak i napoi; jateli Idde oj 
otmymuic rozwolnienia, oiywa •» je przy je i 
dzenin, jeteli ohodzi o przeesyazuaate, burze iły ’ 
je, kładu algapad.

Doetaó motaa we Zwowta w aptekub: p. p. 
Piotra Miaoucn i Bzaunaa; w Xrakcwtel, 
w aptekaoh p. p. Brunona MicnSauzoo i Ra- (. 
ona; w Pomusła w aptekaoh p. p. Dr, Man- S 
aikwicaa t Kuaaaa: w BrodoeA w apt»» p. £ 
raanaoo; w JtawaawM w apteea p. Isamzaa B

[573]

Ogłoszenia gospodarskie itd
Dobra, składające się z 2 

folwarków, jeden 30 drugi 8 włok 
miary nowopolskiej mający, poło­
żone w Kujawach w pasie grani­
cznym, są do sprzedania. Grunta 
w większej połowie pszenne, z małą 
ilością dobrych żytnich, z bardzo 
dostateczną ilością siana, gdzie 
płynie rzeka. Dwory bardzo wy­
godne. Zabudowania nowe, inne 
kompletnie dobre. Ogrody korzy­
stne. Okolica leśna; — zgoła po­
łożenie tego majątku przedstawia 
się nietylko dla oka, ale wygodzie 
i korzyści.

Wiadomość udzieli W. W"« 
w läzeczycy p. Chełmce, po­
wiat Inowrocławski. (i 06 2)

Z powodu oddania dzierżawy 
na Amcie królewskim Skory - 
szew pod Namsłowem, wszyst­
kie stada owiec, około 5000 
sztuk, z których wełna do tego 
czasu centn. 80—90 tal. przyno­
siła, są na sprzedaż i po strzyży dc 
odebrania. Tudzież będzie sprze­
dane bydło rogate rasy Oldenburg™ 
sko-szwajcarskiej około 170 sztuk, 
także 90 sztuk koni, aparat go- 
rzelniczy na 5500 kwart, z wszel- 
kiemi przyborami, młyn żelazny 
konny z sieczkarnią, młockarnia 
i wszystkie sprzęty gospodarcze. 
Sprzedaż wzwyż wymienionych ży­
wych i martwych inwentarzy roz- 
pocznie się od 1S maja rSt>.

_________ [1005]
W niedzielę dnia 

21 lutego sprowadzę
znowu pociągiem |

‘rannym na sprzedaż’ 
do hotelu Eeilera wielki transport fcraw 
świeżo dojnych z cielętami z łęgu nadno- 
teckiego. ÄIoäow.

(1061)_____________ ha’ndlarz bydła.
W piątek rano

19 lutego przybędę 1 
h znowu do hotelu Kei-j 

lera z wielkim
transportem krów i cieląt ż łęgu noteo- 
klego i z 2 letnim mocnym buhajem na 
sprzedaż. . ilainaui:,
[1067] handlarz bydła.

Teatr miejski.
.We wtorek dnia 16 lutego Z zawiesze­

niem abonamentu. Benefiz dla panny Tere­
sy Müljer.. Słinorals, albo: Oie Wall­
fahrt nach Ploćrinel. Opera w 3 
aktach Gruenbauma. Muzyka Meyerbecsa,

Teatr latowy.
W środę dnia 17 lutego. 1. Eiu ano* 

nyiner Muss. Komedya w 1 akcie A. 
Wintera. 2. Mein TrompeUr 1 śir 
tnutier. Krotochwila w 1 akcie pr.iez- 
Th. Hauptnera. 3. Schuldig;. Kroto- 
chwila w 1 akcie Hacldandera. 4. Ule 
schöne Sh-ilathee. Operetka w 1 -fe­
cie P. Henriona. Muzyka Fr. Suppego.

(1074)

»
5

;

1 «

H0G6
jemnćj woni, smak ma cierpki i kwaśny dla tego ie ile 
jest przygotowany albo teł łe wyrabiają go ae starej 
cuchnącej wątroby stokfitzu. „ ,

(DDCH1MPS f KralUn.)
Wyciąg a raportu P* Leaueur Naczelnika robot che­

micznych przy fakultecie medycznym w Paryłu.
Tran bezbarwny 1» Hogg zawiera w »obie prawie 

dwa razy wiącej skutecznych piersriastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemno-brunatne jak rd- 

smaku i woni.

S»ta w
Dziś

»grudzie ludowym.
we wtortek, 16'lutego

Wielki koncert
Cena wuijścia 2'/, sgr. Bilety familijne na 

3 osoby po 5 sgr. Początek o godz. 7,
[1068] tSmi! 'Tastber.

n-O-awnieł pozbawiony jest nieprzyjemnego i 
..................................i inaczej jak weSpcwdaje aią on nie inaczej jak we trseehściennych 

flakonach i pdłflakonach formatu obocznie przedstawionego po 8 i po 4 franki.
W Paryłu u P* Hogg; w Królmtwie. w Wartzawie, w Składzie materyałfiw aptecznych P° GaUogo.
W Krakewie w aptece P« Bruno Miośydakiege. .

Aoaprawa o tranie z wątroby stokkuu P® HngS raajdnje ttią u autom, cena trzy Rmsak

4» Tran awyczajnie sprzedawany jeat brunatny nicprzy- 
i i pdiflakonach formatu obocznie przedstawieni

¡Nakładem i cidonkami júadwíka Meribafihą wPoznwfiu.

Koresp ekspedycji.
Pana j. Twszyiiskie<«> 

upraszamy o podanie swojego a- 
dresu.

puroativ.es
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